
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Cena 70 grWarszawa, 6 kwietnia 1958 r.

Uruchomić nowe rezerwy
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łach podstawowych. Pogorszę* 
nie powyższych wskaźników 
wiąże się ściśle ze sprawą nie
pełnego zabezpieczenia potrzeb 
budownictwa szkolnego w pla
nie inwetycyjnym w pierwszych 
latach planu 5-letniego, nie mó
wiąc już o planie 6-letnim, w 
którym inwestycje szkolne wy
konane zostały w bardzo niskim 
procencie.

Potrzeby są duże. Gdybyśmy 
nafyet wydatkt na szkolnictwo 
podwoili, co jest niemożliwością 
ekonomiczną, to i tak nie było
by to za wiele. Nie idąc na ma- 
ksymalizm w zaspokojeniu po
trzeb, mając na uwadze trudną 
sytuację gospodarczą w kraju 
wskażę te działy szkolnictwa, 
które wymagają zwiększenia 
kredytów jeszcze w tym roku, 
choćby w toku wykonywania 
budżetu przez rząd i rady naro
dowe.

Od 1 września 1958 r. liczba 
uczniów w naszych szkołach 
zwiększy się o 313 tys. i wyno
sić będzie 4237 tys. Pierwszym 
warunkiem przyjęcia tych dzie- 
ci do szkoły jest zapewnienie 
izb lekcyjnych. W latach 1958- 
1961 ostro zarysowuje się brak 
sal lekcyjnych. Z roku na rok 
wzrasta zagęszczenie. W 1958 r. 
średnia krajowa wynosi 39,8 
ucznia na izbę lekcyjną wobeo 
38,9 w 1957 roku.

Przyrost uczniów w roku 
bieżącym i następnych latach 
pogorszy sytuację. Nie mówiąa 
o poprawie sytuacji, zakładając 
z góry zwiększenie obciążenia 
izby lekcyjnej, skromnie licząc 
potrzeba w 1958 roku 4300 izb. 
Nie ma tu mowy o wymianie 
izb w budynkach zniszczonych, 
w barakach lub w chatach 
wiejskich. Na wymianę czeka 
16 800 izb lekcyjnych, w tym 
na wsi 14100. Największe bra
ki występują w wojewódz
twach: kieleckim, warszaw
skim, łódzkim, lubelskim, bia^ 
łostockim i rzeszowskim.

Pierwszy wniosek wysu
wający się na czoło — to pełne 
wykonanie planu inwestycyj
nego w zakresie budownictwa 
szkolnego przez rady narodowe 
i DBOR. Budownictwo pań
stwowe sprawy nie rozwiązuje. 
W gromadach, wsiach i mia
steczkach społeczeństwo widzi 
trudności i wie, że państwo nie 
jest w stanie w krótkim czasie 
rozwiązać budownictwa szkolne., 
go. Rodzi się piękna inicjatywa 
społeczna — budujemy szkoły, 
Powstają komitety budowy 
szkół, które gromadzą poważ
ne fundusze na ten cel. W tym 
roku w ramach tej akcji bu
duje się około 945 izb lekcyj
nych; 500 izb będzie oddanych 
do użytku jeszcze w tym roku. 
Tu, z tego miejsca, powinniśmy 
zaapelować do społeczeństwa, 
organizacji społecznych o 
przyjście budownictwu szkol
nemu z pomocą. Są pewne 
możliwości uzyskania izb lek
cyjnych z rewindykacji.

Przewidziana w budżecie kwota 
30 milionów zł na kapitalne remon
ty budynków rewindykowanych 
jest niewystarczająca. Musimy w 

(Dokończenie na str. 3)

ZABIERAJĄC głos w dys
kusji zatrzymam się nad 
niektórymi sprawami do

tyczącymi szkoły i nauczyciela. 
W 1958 r. stoją przed nami po
ważne zadania. Dotyczą one 
przede wszystkim:

— objęcia nauczaniem wzrastają
cej o 213 tys. młodzieży w wieku 
szkolnym,

— zwiększenia procentu młodzie
ży objętej nauką w szkołach reali
zujących program 7 klas,

— rozszerzenia zasięgu szkolnic
twa średniego, ogólnokształcącego 
l zawodowego.

— powiększenia liczby miejsc w 
szkołach specjalnych celem obję
cia opieką i nauczaniem przynaj
mniej 72 proc, młodzieży defektyw- 
nej, szczególnie na wsi,

— pokaźnego zwiększenia liczby 
miejsc dla uczniów w szkolnictwie 
podstawowym dla pracujących,

— rozbudowy przedszkoli,_ a prze
de wszystkim przedszkoli wiejskich, 
przechodzących obecnie poważny 
kryzys organizacyjny.

— rozwinięcia wszelkiego rodza
ju form akcji letniej, gwarantu
jącej zwiększenie o ponad 52 tys. 
miejsc dla dzieci i młodzieży.

— zabezpieczenia potrzebnej licz
by kandydatów do pracy w zawo
dzie nauczycielskim...

Trzynaście Jat niepodleg
łości to okres dużego rozwoju 
naszego szkolnictwa, okres | 
walki o powszechne nauczanie, | 
okres przedsięwzięć stworze- . 
nia możliwości dzieciom robot
ników i chłopów w zdobywaniu 
wiedzy, rozwijaniu ich zdolności 
przez udostępnienie szkoły 
średniej i wyższej.

O wielkim wyniku, jakiego 
dokonaliśmy, by objąć naucza
niem wszystkie dzieci, pomimo 
trudności gospodarczych i bra
ku kadr nauczycielskich, świad
czą fakty organizowania szkoły 
nawet dla kilkunastu dzieci. 
NOTUJEMY poważne osiąg

nięcia w szkolnictwie dla 
dorosłych. Dziewięciokrotnie 
wzrosła liczba szkół podstawo
wych dla pracujących, powsta
ły też licea dla pracujących, wie
czorowe i korespondencyjne. 
Liczby te podaję dlatego, że 
wielu obywateli krytykując nie
jednokrotnie sytuację w szkol
nictwie, zapomniało o wysiłku, 
jakiego dokonaliśmy od 1944 r., 
z którym nie można się nie li
czyć.

Mimo tych wysiłków natury 
organizacyjnej duży odsetek 
młodzieży opuszcza szkołę pod
stawową przed jej ukończeniem.

Myślę, że sprawa realizacji 
obowiązku szkolnego wymaga 
jakiejś generalnej kontroli w 
skali ogólnokrajowej. Bierność 
na tym odcinku musi być prze
łamana — stan ten musi ulec 
zmianie. Podstawowy warunek 
rozwoju oświaty i kultu
ry wśród dorosłych — to pełna 
powszechność 7-klasowej szko
ły.Dla realizacji naszych pla
nów gospodarczych w fabry
kach. hutach, kopalniach i na 
wsi potrzebujemy ludzi pełno
wartościowych, moralnie sil
nych, o dużej wiedzy. Od kil
ku lal,’ a szczególnie od 1956 r., 
nastąpiły duże zmiany na lep
sze, jeśli chodzi o wyniki pra
cy naszych szkół. Dokonano 
dużych zmian w programach 
szkolnych, stworzono lepsze 
warunki przygotowania nauczy
ciela do zawodu, jak przedłuże
nie o rok kształcenia nauczycie
li w liceach pedagogicznych, 
zorganizowanie studiów nauczy
cielskich. ZNP przy współpracy 
Ministerstwa Oświaty zorgani
zował Zjazd Oświatowy, który 
dokonał oceny szkolnictwa i o- 
światy oraz nakreślił ramowy 
plan naprawy. Chodzi o to, by 
nasi uczniowie opuszczając 
szkołę mieli dobrze opanowane 
wiadomości, lepsze przygotowa
nie do życia praktycznego, dużą 
kulturę życia codziennego i 
większe poczucie dyscypliny 
społecznej.
p IERWSZOPLANOWĄ rolę 

odegrać tu musi dobrze 
przygotowany nauczyciel. W 
związku ze wzrostem liczby ucz
niów i oddziałów wzrasta zapo-
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w sprawie podniesienia 
roli oświaty

ogólnej i zawodowej
prezydium Zarządu Głównego 

Związku Nauczycielstwa Pol
skiego na wspólnym zebraniu 
z plenum Zarządu Sekcji 
Szkolnictwa Zawodowego i 
Rolniczego rozważając rolę u- 
chwał oraz wytycznych XI Ple
num KC PZPR dla dalszego 
rozwoju życia gospodarczego 1 
społecznego stwierdza, że ich 
realizacja będzie miała wielkie 
znaczenie dla podniesienia au
torytetu oraz pozycji społecznej 
i materialnej szkoły i oświaty 
tak ogólnej, jak I zawodowej. 
Trzeba jednak uczynić wszy
stko, aby ich głęboki sens spo- 

r leczny i gospodarczy został 
/ należycie zrozumiany przez 
i szerokie rzesze naszego społe- 
" czeństwa. ZNP, docierający 

swymi komórkami organiza
cyjnymi do wszystkich środo
wisk w naszym kraju, weźmie 
żywy udział — zwłaszcza w 
obecnym okresie przeprowa
dzanej dyskusji przed IV Kon
gresem Związków Zawodo
wych — w uświadamiającej 
pracy mającej na celu przeko
nanie szerokich rzesz naszego 
społeczeństwa, że wskazane 
drogi podniesienia świadomoś
ci socjalistycznej, rzetelności w 
pracy i dyscypliny społecznej 
oraz podjęcie powszechnej 
walki o wzrost kwalifikacji 
ogólnych i fachowych w na
szym narodzie jest jednym z 
podstawowych warunków wy
dobycia się z zacofania go
spodarczego i podniesienia na
szego ogólnego poziomu życia, 
a także warunków bytowych.

Podniesienie znaczenia wy
kształcenia, jako jednego z 
niezbędnych elementów w po
lityce płac, stanowi doniosły 
czynnik na drodze do uzyska
nia właściwej rangi naszego 
warsztatu pracy oraz pozycji 
nauczyciela.

Zgodnie z charakterem na
szej organizacji zawodowej, 
podejmować będziemy, a tak
że brać bezpośredni udział 
zwłaszcza w tych wszy
stkich pracach, które wńążą 
się ze wskazaniami XI Plenum 
dotyczącymi podniesienia roli 
oświaty ogólnej i zawrodowej.

Aby ten proces przyspieszyć, 
musi temu towarzyszyć wzmo
żona praca naszej orga- 
nizacjl zawodowej nad naszym 
doskonaleniem pedagoglcz- 
nym oraz ulepszeniem organl- »
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(zacji, programów i metod nau- 
czania całego szkolnictwa.

_ _ __ — a. a.

Nad pozycjami budżetowymi szkolnictwa
o OŚWIACIE i 

o kształceniu
szkolnictwie, 
i zatrudnie

niu młodzieży mówiło już w 
toku tej debaty budżetowej 
kilku posłów; zagadnieniom 
tym pragnę poświęcić również 
swoje przemówienie.

Wydatki na oświatę i wycho
wanie oraz na szkolnictwo za
wodowe wzrastają z roku na 
rok; w roku 1955 wynosiły one 
7449 milionów zł, w budżecie 
na rok 1957 wyniosły one już 
9900 min. zł, a w budżecie 
rok 1958 wydatki na ten 
wzrastają w porównaniu z 
kiem 1957 o blisko 8%, tj. 
kwoty 10 700 min. zł.

W ciągu więc 3 lat wydatki 
oświatę i wychowanie
szkolnictwo zawodowe wzrosły 
o 3200 milionów zł, tj. o prze
szło 41%.

Komisja Planu Gospodarcze
go, Budżetu i Finansów pro
ponuje — na wniosek Ko
misji Oświaty i Nauki — 
zwiększenie 
liminowanych 
niu 
szkolnictwo: w
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trudnej organizacyjnej i mate
rialnej sytuacji szkoły.

Co wpływa na tę trudną sy
tuację? Dlaczego mimo wzro
stu w budżecie wydatków na 
oświatę i szkolnictwo, mimo du
żych wysiłków Ministerstwa 
Oświaty — ulega tak nieznacz
nej, tak powolnej poprawie?

Składa się na to kilka przy
czyn:

na 
Oświaty 

wydatków pre- 
w przed)oże- 

rządowym na oświatę i 
budżecie cen

tralnym o ponad 54 min. zł. 
m. in. na opłacanie podwójnych 
wychowawstw i stypendia; w 
budżetach rad narodowych o 
ponad 50 min. zł, m. in. na wy
datki rzeczowe i kapitalne re
monty w szkołach podstawo
wych oraz na stypendia w za
kładach kształcenia nauczycieli. 
W budżecie, w dziale „środki 
rezerwowe" zabezpieczona zo
stała również kwota niezbędna 
na sfinansowanie od dnia 1 
września br. obniżki obowiązko
wego wymiaru godzin pracy 
nauczyciela z 30 na 26 godzin.

Komisja Planu Budżetu i Fi
nansów wysunęła również pod 
adresem Rządu dezyderat roz
patrzenia sprawy uposażeń na
uczycielskich. Mimo stałego i 
wzrostu nakładów na oświatę i 
i szkolnictwo nie nastąpiła jesz- j 
czę znaczniejsza poprawa w l

Sprawy szkoły i nauczyciela w Sejmie

Po 1 — znaczny Ilościowy 1 orga
nizacyjny rozwój szkolnictwa pod
stawowego bez równoczesnego za
bezpieczenia niezbędnej bazy mate
rialnej: w roku 1957 mieliśmy w 
Polsce 46% szkół o 1 nauczycielu, 
w roku 1949 — 30%, a w roku 1956 
już tylko 17%; ilość szkół 7-klaso- 
wych wzrosła z 4435 w roku szk. 
1937/38 do 9800 w roku szk. 
1949/50 1 prawie 16 000 w roku «zk. 
1957/58.

Po 2 - niezwykle duży przyrost 
uczniów w szkołach podstawowych: 
w roku szk. 1952/53 uczyło się w 
szkołach podstawowych 
uczniów, 
3900 tys. 
1958/59 liczba uczniów a 
podstawowych wzrośnie 
313 tys., tj. do liczby 4230 tys., 
dzie więc konieczność uruchomienia | 
8500 nowych oddziałów i wy 
zwiększenia liczby nauczycieli; rów - . 
nocześnie liczba uczniów w szkołach 
zawodowych wzrasta w tym roku 
w porównaniu z rokiem 
o 95 tys.

Po 3 — niedostateczne w 
do narastających potrzeb 
na budownictwo szkolne; i tak: dla 
utrzymania dotychczasowego wskaź
nika zmianowości nauki w szkołach, 
wynoszącego w skali krajowej po
nad 1,5 (w niektórych miastach jed
nak 3), potrzeba około 4300 nowych 
izb lekcyjnych, z nowego budownic
twa i rewindykacji budynków szkol
nych zamierza się uzyskać 3300 izb, 
powstaje niedobór 1000 izb.

Po 4 — organizacyjne i materialne 
warunki pracy szkół powodujące 
niedomagania w tej pracy, rzutują
ce na wyniki tej pracy, np:

a) hrak kontro-i wypełniania przez 
dzieci obowiązku szkolnego (rady 
narodowe nie wypełniają swoich za
dań w tym zakresie),

b) zbyt duża liczba uczniów w 
klasach oraz wielozmianowość nau
ki,

c) drugoroczność 1 odsiew ucz
niów — co 4 uczeń wstępujący do 
szkolv 7-kla.sow«»i r.!<• . ir* i
w ogóle lub kończy w nieprzepisa- 
nym terminie,

d) braki w zakresie programów 
i podręczników szkolnych.

Poseł Wacław Tułodziecki

© zwiększyć - wydatniej w 
budżecie na rok 1959 i łuta 
następne nakłady na oświi.tę 
oraz, szkolnictwo 1 to przede 
wszystkim w budżetach rad 
narodowych; v

3038 tys. 
w roku szk. 1357/58 już 
uczniów, a w roku szk.

Szkotach I
o dalsze | @ rozbudzić 1 wykorzystać
iiJmleaia Przede wszystkim w zakresie 

. ydatnego } rozszerzenia budownictwa szkol
nego inicjatywę społeczną;

@ wygospodarować w tego
rocznych budżetach rad narodo
wych nadwyżki i przeznaczyć 
je na oświatę oraz szkolnictwo.

ubiegłym

stosunku 
nakłady

V T PLENUM KC PZPR posta-A wiło na porządku dzien
nym wielki problem kształcenia 
i zatrudniania młodocianych w 
wieku 14-18 lat; wskazało kieru
nek rozwiązania tego tak donio
słego, a tąk trudnego do roz
wiązania problemu. Wykonanie 
tej uchwały spowoduje duże, 
niewykle korzystne zmiany’-, w 
dziedzinie kształcenia, 
niania i wynagradzania 
cianych.

W 
ność 
mu?

czym tkwi istota 
rozwiązania tego

W tym, że w roku

zatriad- 
młcdo-

i trud- 
proble-

przygotowawcze w fabrykach 
oraz w zakładiach pracy.

UWAŻAM, że cała akcja 
szkolenia młodocianych — 

zarówno w szkołach zawodo
wych stanowiących podstawowy 
system szkolenia młodocianych, 
jak i nauka zawodu w zakła
dach pracy, połączona z nauką 
w szkole dokształcającej przy
zakładowej - 
organizowana 
przez Resort 
współudziale 
tów oraz

Poseł Władysław Bieńkowski

uwzględnieniem momentów do
tyczących zawodu nauczyciel
skiego. W tej chwili należy pod
kreślić, że ubiegły rok był ro
kiem usilnych poszukiwań środ
ków na pokrycie obecnie wpro
wadzonej reformy ustawy o 
rentach, a jeżeli nie jest ona 
jeszcze dostatecznym wyrazem 
potrzeb istniejących w tej dzie
dzinie, to dlatego — jak powie
dział poseł Bukowski 
„działamy i stanowimy 
w pewnych określonych warun
kach ekonomicznych'1.

Referent ustawy o
kol. Tulodziecki przytoczył da
ne cyfrowe, które świadczą o 
olbrzymim wysiłku finanso
wym, jaki podejmuje rząd dla 
uporządkowania tej sprawy, o- 
raz omówił szczegółowo naj-

— że 
prawa

rentach

Z tego wynikają 3 najpilniej
sze podstawowe zadania w za
kresie oświaty i wychowania, 
które w budżecie na rok 1958 
znajdują częściowe zabezpiecze
nie, a które w budżetach lat 
następnych znaleźć powinny 
pełniejsze zabezpieczenie, a 
mianowicie:

Po 1 — zapewnienie powszechności 
nauczania dla młodzieży w wieku 
obowiązku szkolnego, przede 
wszystkim przez wydanie przepi
sów zaostrzających kontrolę wypeł
niania przez dzieci obowiązku szkol
nego.

Po 2 — dalsze podnoszenie stopnia 
organizacyjnego szkół podstawo
wych w celu objęcia wszystkich 
dzieci szkołą realizującą program 
nauczania w zakresie 7 klas.

Po 3 — podniesienie poziomu na
uczania.

Aby te założenia mogły być 
w pełni zrealizowane, trzeba:

1957 na 
około 1600 tys. młodocianych w 
-włoku-44 - 48 -tot ueaęs&a* 
szkół ponad 600 tys., pracowało 
w gospodarce uspołecznionej 
167 tys., nie uczyło się zaś i nie 
było zatrudnionych w zakładach 
pracy ponad 800 tys., z czego 
około 200 tys. przypada na mło
dzież miejską; skierowanie ta
kiej liczby młodocianych do za
kładów pracy — na naukę za
wodu — z równoczesnym 
uczęszczaniem do szkoły 
kształcającej wymagać 
dużego wysiłku państwa 
klasy pracującej;

© w tym, że w latach 
liczba młodocianych zwiększy 
się o 1 milion — do 2 600 000 — 
co wymagać będzie dodatkowe
go wygospodarowania dla nich 
odpowiedniej liczby miejsc w 
szkołach i odpowiedniej liczby 
stanowisk w fabrykach oraz za
kładach pracy.

Związki — doceniając wagę 
tego problemu, a jednocześnie 
i trudności w realizacji, i dekla
rując swoją pomoc w tym za
kresie — i’bzpoczęły już prace

do- 
będzie 
i całej

1950/65

powinna być 
1 prowadzona 
Oświaty 

innych 
związków

dowych i przy pełnym wyzyska
niu bazy materialnej, jaką dy
sponują zakłady pracy, to bo
wiem tylko zabezpiecz}’ prawid
łowe i pełne wykonanie zadań 
w tym zakresie.

Ustalenie zasady, że świadec
two ukończenia 7-klascwej 
szkoły podstawowej będzie wa
runkiem zatrudnienia, i stop
niowa realizacja tej zasady, 
przedłużenie obowiązku kształ
cenia do lat 18 i stopniowa rea
lizacja tej zasady — to wielkie 
wydarzenie w dziedzinie rozwo
ju oświaty.

Rzecz oczywista, że wykona
nie tego zadania wymagać bę
dzie wydania odpowiednich 
aktów prawnych i zabezpieczenia 
odpowiedniej bazy materialnej. 
Wyrażam przekonanie, że i jed
no, i drugie stanie się przedmio
tem obrad zainteresowanych ko
misji sejmowych już 
szym czasie.

Z naszej trybuny 
wa ubolewania nad 
dzieci 14-letnie idą do pracy, i 
to do pracy w warunkach szkod
liwych dla ich zdrowia.

Czy tak jest?
Bilans młodocianych w wieku 

14—18 lat pod koniec roku 1957 
.przedstawiał się następująco:

Na 1611 tys. młodocianych w 
ogóle było 386 tys. 14-latków: 
z tego tylko niespełna 1%, tj. 

| około 3-4 tys. było zatrudnio- 
inyęh.w gosnodarce uspołecznio
nej, i to w warunkach jak naj
bardziej zapewniających im 
naukę zawodu, a także ochronę 
zdrowia; olbrzymia większość 
chodziła do szkół, uczyła się za 
wodu. Liczba 14-latków w szko
łach wzrasta z roku na rek.

Zapewne, mogą zachodzić spo
radyczne wypadki niedopatrzeń 
i w tym zakresie. Zdarzyć się 
to zawsze może, nie zmienia to 
jednak faktu,

— że w Polsce Ludowej mło
dociani uczący się i pracujący 
są otaczani troskliwą opieką ze 
strony zakładów pracy i władz 
szkolnych,

— że w przeciwieństwie do 
ustroju kapitalistycznego, który 
uczynił z dzieci, i to nie tylko 
14-letnich, ale już nawet 7-8-let- 
nich —: 1 te to właśnie dzieci miał 
na myśli Engels — siłę najemną 
w chęci zysku, ustrój so
cjalistyczny kieruje młodo
cianych do szkół oraz do za-

przy 
resor.' 
zawo-

w najbliż-

padiy sło- 
tym, że

(Dokończenie na str. 3)

TM/-OSTATNICH dwu dniach 
obrad Sejmu, który u- 

chwalił budżet i plan gospo
darczy na rok 1958, specjalną 
uwagę poświęcono sprawom o- 
światy, kultury oraz młodzie
ży.

W dyskusji zabierali głos po
słowie: Tulodziecki. Toczek. 
Bukowski, Miodoński, Szymań
ski, Leliński, Miniszewski, Ho- 
rowski, Hertel, Hajduk, Lipiń
ski.

Wiele uwagi poświęcono spra
wom materialnym nauczyciel
stwa postulując podniesienie 
jego zarobków, zajęcie się szcze
gólnie szkolnictwem na Zie
miach Zachodnich itp.

Poseł Lipiński podkreślił, że 
zaledwie 60 proc. ■ młodzieży 
kończy szkoły podstawowe. Na 
wsi jeszcze gorzej: siódmą kla
sę opuszcza tylko 47 proc, mło
dzieży.

Pos. Leliński omawiając wa
runki sanitarne w szkołach 
Podstawowych stwierdził, że 
polepszenie tych spraw zależy 
w dużej mierze od terenowych 
rad narodowych, które mogą na 
ten cel wygospodarować po
trzebne fundusze.

Inni posłowie postulowali:
© wydanie przepisów nakładają

cych obowiązek ukończenia VII 
klasy szkoły podstawowej do 16 
roku życia,

® przyjmowanie do pracy powin
no być uwarunkowane okazaniem 
świadectwa ukończenia VII klasy,

© zwiększenie opieki lekarskiej 
ńatl młodzieżą szkolną,

© stworzenie szerokiego, per
spektywicznego planu rozbudowy 
szkolnictwa podstawowego,

© rozbudowę obiektów sporto
wych dla młodzieży,

© dążenie do poprawy sytuacji 
materialnej nauczycielstwa.

Całość zagadnień dotyczących 
spraw szkoły i nauczyciela u- 
jęli w swych przemówieniach 
(podajemy oddzielnie) na ple
num Sejmu koledzy: wiceprezes 
ZNP, sekretarz CRZZ Tułodziec- 
ki i członek Zarządu Główne
go Toczek. Z ogromnym zain
teresowaniem śledzili nauczycie
le przebieg debaty sejmowej 
nad nowelą ustawy o rentach.

W jednym z najbliższych nu
merów „Głosu Nauczycielskie
go" podamy dokładne omówie
nie tej noweli ze szczególnym

ważniejsze zmiany zawarte w 
projekcie ustawy o rentach. Pro
jekt przynosi dla przeszło mi- 

■ liona rencistów poprawę ich 
i zaopatrzenia. Ustawę należy u- 
znać za dalszy krok do ure
gulowania wielkiego problemu 
rent i emerytur.

Na marginesie tej sprawy musimy 
podkreślić, że to nieszczęśliwe okre
ślenie „renta starcza'* budzi wśród 
nauczycielstwa niemiłe skojarzenia. 
Jest jak gdyby utożsamieniem nie
dołęstwa, niezdolności do pracy 1 
nie pokrywa się z istniejącą rze
czywistością, gdyż tysiące renci
stów pracuje, i to pracuje dobrze, 
są nagradzani i wyróżniani. I dla
tego dobrze się stało, że posłanka 
DUBIEL, zaproponowała zmianę o- 
kreślenia renta starcza na emery
tura. Zmiana tej terminologii nie 
pociągnie za sobą dodatkowych 
świadczeń finansowych i należy 
przy okazji wydania rozporządzeń 
wykonawczych do ustawy dokonać 
zmiany terminologii.

Poseł Bukowski wysunął pro
jekt, by z uwagi rta niedużą 
liczbę samodzielnych pracowni
ków naukowych i ogromną przy
datność ich pracy dla nauki i 
społeczeństwa — zwalniać ich 
w podeszłym wieku z obowiąz
ków dydaktycznych, umożliwia
jąc jednocześnie dalszą pracę 
naukową.

Minister Oświaty Bieńkowski 
przemawiając w Sejmie usto
sunkował się również do usta
wy o rentach podkreślając:

Całkowicie podzielany zdanie i a- 
pel tych, którzy podkreślali ko
nieczność odmiennego w; zasadzie 
potraktowania w projekcie ustawy 
o rentach zaopatrzenia nauczycieli, 
albowiem tutaj ranga wieku, ranga 
doświadczenia odgrywa specjalną 
rolę dla oświaty polskiej. Nie lylko 
w tej chwili, ale i na przyszłość 
ludzie, którzy osiągnęli wiek eme
rytalny, nie mogą być odsunięci od 
warsztatu pracy wychowawczej. To 
jest dla nas element najcenniej
szy, który nie tylko z pow-odze- 
niem może kontynuować pracę wy
chowawczą, ale na którego doświad
czeniu będziemy opierali również i 
dokształcanie nauczycieli młod
szych, jeszcze niejednokrotnie 1 
nie doszkolonych, i niedoświadczo
nych.

Wydaje się, że ta sprawa znaj
duje pełne zrozumienie nie tylko 
w tej Izbie, ale i w rządzie, i że 
rozporządzenie wykonawcze, które 
w tej chwili się przygotowuje za
pewni całkowitą możność zatrud
niania nauczycieli, którzy osiągnęli 
wiek emerytalny i że pozostawanie 
przy warsztacie pracy nie będzie o- 
znaczalo pozbawienia ich prawa 
do wyższego uposażenia, należnego 
im choćby z tytułu ich kwalifi- 

, kacjl.

T2 LISKA jest nam, Polakom, Idea poko- 
" ju i braterskiej współpracy narodów. 

Znamy doskonale skutki zawieruchy wo
jennej. Może szczególnie jest ona jednak 
bliska nauczycielstwu, które wychowuje 
młode pokolenie dla lepszej przyszłości. 
Zawsze z uwagą śledziliśmy sytuację mię
dzynarodową i walkę dwóch przeciwstaw
nych tendencji. Zdajemy sobie doskonale 
sprawę z faktu, że narody nie są zaintere
sowane w rozpętywaniu niszczycielskiej 
zawieruchy wojennej i wypowiadają się 
zdecydowanie za pokojem, ale nie lekce
ważymy możliwości wywołania konfliktu 
zJorojnego. Dlatego braliśmy i bierzemy 
aktywny udział w umacnianiu przyjaźni 
między narodami, w 'umacnianiu sił poko
jowych. Z pokojem bowiem wiązaliśmy 
i wiążemy swoje nadzieje na lepszą przy
szłość.

Jesteśmy świadkami wzrastającej w 
. ostatnim okresie ofensywy pokojowej. 

W ofensywie tej niepoślednie miejsce przy
pada naszej ojczyźnie. „Plan Rapackiego" 
dyskutują dziś nie tylko zwolennicy po
kojowego współistnienia, ale również rze
cznicy podtrzymywania napięcia, podsy
cania „zimnej wojny", Przynosi 'dziś re
zultaty aktywność polityczna państw obo
zu socjalizmu, zmierzająca do rozstrzyga
nia wszelkich kwestii spornych w drodze 
negocjacji i do położenia kresu napięciu 
w sytuacji międzynarodowej. Przykłady 
dobrej woli i polityka państw obozu so
cjalizmu stała się dziś tak jasna, że coraz 
wyraźniej następuje zwrot w opinii pu
blicznej, co znajduje wyraz w wywiera
niu nacisku na czynniki rządzące w kie
runku rzeczowego przedyskutowania za
gadnienia pokojowego współistnienia. Na
stąpił wzrost wiary w możliwość likwida
cji groźby nowej wojny i wzrost aktyw
ności ruchu obrońców pokoju na całym 
świecie. Zwycięża idea pokojowego współ
istnienia w stosunkach między krajami 
Azji i Afryki. Nastąpił wzrost samodziel
ności politycznej krajów wyzwolonych 
i małych. Mają miejsce masowe wystąpie
nia o zwycięstwo pokojowych idei, ze 
strony pracowników nauki, np. wystąpie
nie z memoriałem 10 000 uczonych, wy
stąpienia prof. Bertranda Russela, dra Pau- 
linga i innych. Masowo protestowała lud
ność Danii i Norwegii przeciwko zakła
daniu baz atomowych. Coraz aktywniej
szą postawę przyjmuje ruch obrońców po
koju w krajach europejskich. Wielki wiec 
w Londynie, na którym przemawiał Ber
trand Russel, list do Parlamentu Anglii,

petycje francuskiego ruchu obrońców po
koju, manifestacje w Japonii, spotkania 
przedstawicieli obrońców nokoju różnych 
krajów to akcja wywierająca ^oważny 
wpływ ńa obecną sytuację polityczną. 
O znaczeniu tego rodzaju akcji świadczy 
fakt ustępowania polityków z uprzednio 
zajmowanych pozycji.

Nie oznacza to bynajmniej, że rzeczni
cy teorii „balansowania n,ą krawędzi woj
ny" rezygnują ze stoych ideałów. Wielu 
z nich usiłuje lawirować, ale są i tacy, 
którzy wyraźnie propagują tendencje mi- 
litarystyczne. Szczególnie niepokojąca jest 
pod tym względem sytuacja w NRF, gdzie 
wyraźnie realizuję się orogram military
zacji. Znamienne ■ są w”--1 :enia polity
ków bońskich w parlamencie i wysiłki 
w sprawie zaopatrzenia Bundeswehry w 
nowoczesną broń. I tu jednak występuje 
opozycyjny ruch wielkich partii politycz
nych. Przywódca partii socjaldemokra
tycznej NRF Ollenhauer protestował prze
ciwko polityce Adenauera w imieniu swej

Poseł Tadeusz Toczek 

trzebowanie na ponad 10 tys. 
nauczycieli. A tymczasem obser
wujemy ucieczkę nauczycieli 
z zawodu.

Dopiero po roku 1960 zakłady 
kształcenia nauczycieli zagwaran
tują dopływ odpowiedniej ilości , 
kandydatów. Ale sprawy ilości nie • 
można traktować jako celu samego 
w sobie — chodzi pizede wszystkim * 
o jakość. Jeszcze w roku 1950 w 
szkolnictwie pracowało 30,7% nie
wykwalifikowanych nauczycieli i 
wychowawców. Większość z nich 
uzyskała kwalifikacje w komisjach 
rejonowych, niejednokrotnie przy 
zaniżonych wymaganiach i skróco
nym czasie nauki. W tej chwili 
pracuje w szkołach około 8% nau
czycieli niedokwalifikowanych, z 
tego większość na wsi. Braki w 
przygotowaniu do zawodu mają 
też absolwenci 4-letnich liceów pe
dagogicznych. W trosce o polepsze
nie wyników w szkołach należy 
przede wszystkim nodnieść poziom 
pracy dydaktyczno-wychowawczej 
w zakładach kształcenia nauczycie
li, stopniowo przechodzić na wyż
sze formy ich kształcenia oraz 
rozwijać różne formy dokształ
cania i doskonalenia nauczycieli 
czynnych. Zainteresowanie tą spra
wą nauczycieli nastąpić może je
dynie pod warunkiem poprawy ich 
sytuacji materialnej....

Konieczność wydatnego pod- 
niesienia uposażeń nauczyciel
skich jest sprawą bezsporną. 
Chodzi tylko o to, by doko
nać tego jak najprędzej. W 
budżecie państwa na rok bieżą
cy kwota 300 milionów zł jest 
przeznaczona na ten cel. Pokry
te będą z tego — jak mówił dziś 
poseł Tulodziecki — wydatki 
związane z wprowadzeniem 
zniżki godzin od 1 września oraz 

: podwyżką wynagrodzenia za nie
które czynności dydaktyczno- 
wychowawcze.

Należałoby, moim zdaniem, 
wyasygnować też z tej sumy 
pewne kredyty na dodatki wy
równawcze dla tych nauczycieli, 
których uposażenie jest niższe 
od 1000 zł.

Doprowadzenie przeciętnej u- 
posażenia nauczyciela do prze
ciętnej uposażenia personelu 
techniczno - inżynieryjnego w 
przemyśle jest podstawowym 
warunkiem uzdrowienia sytu
acji w naszym szkolnictwie.

i IJROJEKT planu i budżetu 
na 1958 rok nie rozwiązuje 

wszystkich trudności szkoły. 
Zwiększa się np. przeciętna i- 
lość uczniów na jedną izbę 
lekcyjną, podnosi się współczyn
nik zmianowości nauki w szko

REDAKCJA

Wszystkim Koleżankom i Kolegom 

Czytelnikom i Korespondentom 

składamy 

serdeczne życzenia świąteczne

dem, który Jest szczególnie zainteresowa
ny w utrwaleniu pokoju, który szczegól
nie mocno odczuwa niepokój w obliczu 
sytuacji istniejącej w Niemieckiej Repu
blice Federalnej. Militaryzm niemiecki 
jest skierowany swym ostrzem przeciw
ko Polsce. Jesteśmy jak najbardziej zain
teresowani w zespoleniu wszystkich sił 
pragnących utrzymania i utrwalenia po
koju. Dlatego też PKOP postanowił zwo
łać w połowie czerwca br. Krajową Kon
ferencję Polskiego Ruchu Pokoju, która 
da wyraz pokojowej woli narodu polskie
go i jego solidarności ze światowym ru
chem pokoju i wyłoni delegację na Świa
towy Kongres Narodów. Krajową konfe
rencję i kongres poprzedzi kampania po
kojowa na terenie całego kraju. Oto co 
czytamy w uchwale PKOP na ten temat:

„Plenum PKOP wyraża przekonanie, że w 
ogólnonarodowej akcji praygotowaw’czej, która 
poprzedzi konferencje krajowa i Światowy 
Kongres Narodów, rozlegnie sie pełną silą glos 
całego narodu polskiego:

— przeciw wyścigowi zbrojeń.

W walce o pokojowe współistnienie
partii i wypowiedział się za podjęciem 
rozmów nad „planem Rapackiego" oraz 
poszukiwaniem podstawy do porozumie
nia, Ogólnie sytuację można określić jako 
pomyślną dla zwycięstwa idei pokojowe
go współistnienia. W takich warunkach 
przed światowym ruchem -.brońców po
koju stanęło wielkie, historyczne zadanie: 
doprowadzenia do likwidacii widma za
głady ludzkości.

Pod koniec pierwszego półrocza br. 
Światowa Rada Pokoju postanowiła zwo
łać „Kongres w sprawie rozbrojenia 
i współpracy międzynarodowej". W uch
wale ŚRP czytamy:

„Ostatnie postępy w nauce 1 technice otwo
rzyły w historii ludzkości nową erę. Ludzie 
sami zadecydują, czy te postępy zostaną użyte 
w służbie śmierci czy życia**.

W myśl intencji Światowej Rady Po
koju — kongres zostanie poświęcony opra
cowaniu środków, które doprowadziłyby 
do rozbrojenia i współpracy międzynaro- 
do-wej.P OLSKI ruch obrońców pokoju i wszys- 

cy ludzie w Polsce przywiązują du
żą wagę do tego kongresu. Jesteśmy naro-

— przeciw uzbrajaniu zachodnlo-nlemiecklch 
odwetowców w broń atomową,

— za jak najrychlejszym zwołaniem konfe
rencji na najwyższym szczeblu.

— za zakazem broni masowej zagłady, za 
przerwaniem doświadczeń z bronią ter
mojądrową, za powszechnym rozbroje
niem,

— za pokojowym współistnieniem narodów, 
niezależnie od ich ustroju społecznego**.

Jest to kampania, która nie tylko da 
wyraz jedności poglądów na zagadnienie 
pokoju, ale przyczyni się również do zmon
towania jedności moralno-politycznej na- 

- szego narodu. Oczywiście pod warunkiem, 
że będzie we. właściwy sposób przeprowa
dzona i zostanie aktywnie podjęta przez 
ludzi, którzy pragną dać czynny wyraz 
swoim przekonaniom.

Opracowany przez Komisję Informacji 
i Propagandy PKOP plan kampanii pro
pagandowo - informacyjnej przewiduje 
szereg różnych form wywołania zaintere
sowania tak ważnymi problemami: kon
kurs literacki, konkurs na plakat, wydaw
nictwa, kampania prasowa, wystawy, od
czyty, spotkania itp. — oto podstawowe 
formy propagandowe,, jakie będzie sto
sował PKOP. Należy podkreślić, że w kam

panii tej PKOP liczy na pomoc i inicjaty
wę organizacji społecznych, związków za
wodowych, Frontu Jedności Narodu.

KAMPANII tej szczególną rolę może 
* i powinien odegrać Związek Nauczy

cielstwa Polskiego oraz całe nauczyciel
stwo. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
już od dawna prowadzi akcję zmierzającą 
do zbliżenia między nauczycielstwem róż
nych krajów celem propagowania ideałów 
wychowania młodzieży w duchu przyjaź
ni między narodami. Sprawie tej służyła 
zorganizowana w ub. roku Światowa 
Konferencja Nauczycielska. W bieżącym 
roku ZNP zorganizuje konferencję przed
stawicieli organizacji nauczycielskich kra
jów rejonu Bałtyku poświęconą nawiąza
niu współpracy między tvmi organizacja
mi. Tym samym celom służy wymiana de
legacji z organizacjami zawodowymi nau
czycielstwa różnych krajów. Niezależnie 
jednak od tych prac — wszystkie ogniwa 
związkowe mogą i powinny włączyć się 
do kampanii wewnątrz kraju oraz udzielić 
pomocy w terenie w przeprowadzaniu 
kampanii propagandowej. Organizowanie 
spotkań, masówek, zebrań poświęconych 
tematyce obrony pokoju, popularyzacja 
wydawnictw, a szczególnie organizowanie 
uroczystości z okazji rocznic wytypowa- 
wanych przez Światową Radę Pokoju (60 
rocznicy urodzin jednego z wielkich 
obrońców pokoju — Paula Robesona bądź 
Johna Miltona i Selmy Lagerlof).

Szczególnie wdzięczne zadanie mają 
jednak do spełnienia nauczyciele. Organi
zowanie uroczystości w szkole, uwzględ
nienie tej tematyki na lekcjach, konkur
sy, listy do dzieci z innych krajów itp. 
formy umożliwią zapoznanie naszych dzie
ci szkolnych z tą problematyką. Także 
specjalne zebrania komitetów rodziciel
skich mogłyby przyczynić się do zaintere
sowania rodziców. Zresztą formy kam
panii propagandowej zależą od naszej ini
cjatywy i specyfiki terenu. Warto byłoby 
się jednak zastanowić, czy nie należałoby 
zorganizować większych imprez w skali 
krajowej. Możliwe byłoby np. zorganizo
wanie przez Ministerstwo Oświaty kon
kursu prac dziecięcych, a przez ZNP cen
tralnej imprezy dla nauczycieli.

ZNP prowadził już różne kampanie. Zdo
byte w dotychczasowej praktyce doświad
czenia z pewnością pozwolą na właściwe 
przeprowadzenie kampanii podjętej przez 
PKOP tym bardziej, iż cele tej kampanii 
są nauczycielstwu szczególnie bliskie.
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Doniosła inicjatywa PAN Udana konferencja

pOLSKA Akademia Nauk 
występuje z doniosłą inicja

tywą modernizacji metod od
działywania naukowców na 
szersze kręgi społeczne. Chodzi 
o przekształcanie biernych od
biorców wiedzy, magazynują
cych wiadomości, na współpo- 
szukiwaczy i współtwórców w 
badaniach i dociekaniach. Jak
kolwiek nawet bierne przyswa
janie wiedzy nie zostaje bez 
wpływu na postawę obywatel
ską odbiorców, na upowszech
nianie sztuki, na ich czynności 
zawodowe, to jednak nie jest 
ono wystarczające zarówno ze 
względu na samych odbiorców, 
jak i aktualne potrzeby na
uki, 
nn MARCA br. odbyła się z 
"“inicjatywy sekretarza PAN 
prof. dra Stanisława Arnolda, 
inicjatora tego cennego zamie
rzenia, narada z udziałem przed
stawicieli towarzystw nauko
wych z kraju i ze stolicy oraz 
przedstawiciela Związku Na
uczycielstwa Polskiego, mająca 
na celu omówienie najbliższych 
zadań w tej akcji.

W toku obrad uznano, że po
pularyzacja wiedzy nie jest dla 
pomnażania kultury narodowej 
i ogólnego dorobku naukowego 
poczynaniem wystarczającym i 
że wymaga ona ścisłego rozgra
niczenia czynności podejmowa
nych przez poszczególne insty
tucje. Popularyzacja wiedzy, 
przeznaczona dla najszerszych 
kręgów społecznych, powinna 
być zadaniem radia, telewizji, 
Towarzystwa Wiedzy Powszech
nej, Związku Kó'ek Rolni
czych, wreszcie związków za
wodowych zrzeszających pra
cowników zatrudnionych w pro
dukcji. Polska Akademia Nauk 
i inne towarzystwa naukowe, a 
nawet związki zawodowe pra
cowników umysłowych mają za
dania odrębne.

Niektórzy naukowcy obawia
ją się spłycenia podawanych 
wiadomości i wolą się ograni
czać do węższego audytorium, 
ale za to mającego wyższy po
ziom zainteresowań. Oprócz po
dawania nowego materiału chcą 
udzielać wskazówek adeptom 
swej dyscypliny naukowej bo
rykającym się z trudnymi pro
blemami. Należy również przy
pomnieć, że chociaż liczba stu
dentów w stosunku do okresu

j Zgłaszamy udział ! 
{ w konkursie j 
w i
: W dalszym ciągu napły- J

’ wają zgłoszenia na }4 konkurs ..Nasze ognisko 
dobrze pracuje11. Ostatnio 4

I otrzymaliśmy zawiadomię- 
nie o przystąpieniu- do kon- J) 
kursu od następujących og- 4 
nisk: w Lubieniu Kujaw- 4 
skini, pow. Włocławek, przy 4 
Zakładzie Poprawczym w 
Raciborzu, w Jarosławiu 
(Państwowe Liceum Sztuk 4 
Plastycznych, Liceum Kul- 4 
turalno-Oświatowe, Szkoła 4 
Muzyczna, Ognisko Cho- 4 
reograficzne) i Ogniska nr 4

2 w Toruniu. >

Wszystkie ogniska, które 4 
zdecydowały wziąć udział 
w konkursie, a dotychczas / 
nie zadeklarowały swojego 4 
przystąpienia — prosimy o 
jak najszybsze przesianie 4 
pod adresem redakcji ofi- 4 
cjalnego zgłoszenia. 4

4 

przedwojennego wzrosła trzy
krotnie (a w ślad za tym powin
na wzrosnąć również i liczba 
pracowników naukowych), to 
jednak nie każda specjalność, 
zwłaszcza w technice, daje moż
liwości szerszej popularyzacji, 
gdyż wymaga odpowiedniego 
przygotowania i samodzielnej 
pracy ucznia. Przez to samo 
zmniejsza się liczba populary
zatorów. Niektóre zaś gałęzie 
wiedzy właśnie wymagają 
współpracy jak największej 
liczby ludzi.
TAOTYCZY to różnych kie- 
■L^runków nauk humanistycz

nych. zwłaszcza wymagających 
dłuższego kontaktu badacza ze 
środowiskiem. Niektórzy np. ba
dacze powiadają, że wiele jesz
cze pieśni ludowych, zwycza
jów, przysłów — mimo długo
letnich poszukiwań — nie obję
to ewidencją, choćby z tego 
względu, że poszukiwacz zatrzy
mywał się dawniej we dworze 
lub na plebanii, a fakt ten na
kładał hamulce na szczerość i 
zakres wypowiedzi tych, do 
których się zwracał. Nie wspo
minano wtedy o stosunku do 
dworu ani o grzechach przeciw 
szóstemu czy dziewiątemu przy
kazaniu, zatajano wyrażenia 
przypominające Imć pana Mi
kołaja Reja z Nagłowic. Ironi
zował na temat takich dociekań 
Orkan w swych „Listach ze 
wsi". Dopiero w pewnych sytu
acjach, po wywołaniu odpo
wiedniego nastroju u „bada
nych" można zdobyć pożądane 
informacje, ale wymaga to 
dłuższych kontaktów obu stron. 
To samo dotyczy usłyszenia 
jakiegoś archaizmu słowniko
wego oraz poszukiwań w za
kresie wykopalisk. Ostatnia 
wojna ogołociła Polskę z archi
wów, bibliotek, tym bardziej 
przeto stają się cenne jakiekol
wiek dokumenty znalezione u 
prywatnych posiadaczy, tym 
czujniejsza powinna być uwa
ga zainteresowanych naszą 
przeszłością.
"piERWSZYM zadaniem zmie- 
1 czającym w tym kierunku 

będzie budzenie w kołach inte
ligencji zawodowej zaintereso
wań ogólnych, a następnie na
ukowych. Nauczycielstwo sta
nowi tu grupę najliczniejszą. 
Inicjatorzy są jak najdalsi od 
jakiegokolwiek zamachu na od
poczynek nauczyciela i narzu
cania mu nowych obciążeń. 
Zwracają się jedynie do tych, 
którzy — mimo ciężkich wa
runków egzystencji — żywią : 
zainteresowania i aspiracje ba- i 
dawcze, którym odczyt popular- ! 
ny nie wystarcza. Zapalony po
szukiwacz wiedzy sam znajdzie 
drogi do jej nabywania, ale 
właśnie dlatego należy mu te 
drogi torować i ułatwiać oraz j 
wciągać na nie nieświadomych , 
swych zdolności i niezdecydo
wanych.

Tutaj inicjatywa Polskiej 
Akademii Nauk powinna się 
spotkać z zamierzeniami Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
który dąży do zaktywizowania 
organizacyjnego, naukowego i 
ideowego swych ogniw tereno
wych.

Każde ognisko Związku Na- 
uczycielstwa Polskiego ma moż- ’ 
ność rozpatrzyć tę ważną dla ■ 
siebie sprawę, a oddziały po- i 
wiatowe powinny skoordyno
wać zamierzenia i nawiązać 
kontakt z Akademią czy z in
nymi towarzystwami naukowy
mi. Kontakt ten, gdy chodzi o 
towarzystwa naukowe w mia
stach wojewódzkich, ułatwią

zarządy okręgowe, w odniesie
niu zaś do instytucji central
nych — Zarząd Główny. Za
mierzenia te odnoszą się dopie
ro do roku 1958/59. Bieżący rok 
powinien być poświęcony przy
gotowaniom.
j\1 IEKTÓRE tematy i zagad- 
J- ’ nienia najściślej łączą się 

z obchodem tysiąclecia Polski i 
innych rocznic. Przypomnieć się 
godzi, że rok bieżący jest ro
kiem Stanisława Moniuszki i 
Stanisława Wyspiańskiego.

Rok bieżący jest również 
trzechsetletnią rocznicą wypę
dzenia arian z Polski. Spopula
ryzowanie dotychczasowej wie
dzy w tym zakresie, a następ
nie dalsze poszukiwania śla
dów pozostałych po przedsta
wicielach tej elity umysłowej 
Polski XVII wieku, kontynu
atorów nauki Kopernika, peda
gogów ściągających do swej 
akademii w Rakowie studen
tów z dalekiej Anglii i Szwaj
carii, wreszcie pionierów racjo
nalizmu — jest szczytnym za
daniem polskiego świata nauko
wego i nauczycielstwa.

Rok następny będzie rokiem 
150-lecia urodzin Słowackiego. 
Towarzystwo Literackie nawo
łuje do zbierania materiałów o 
jego twórczości, gromadzenia 
pierwszych edycji jego dzieł. 
Szczególnie jednak akcentuje się 
milenium. W ramach tego ogól
nego obchodu narodowego każ
da miejscowość będzie zabiega
ła o organizowanie uroczystości 
poświęconych je i własnej prze
szłości, podkreślenie jej •wkła
du do skarbca dziejów ojczy
stych. W prasie stołecznej po- 
daje się już artykuły o prze
szłości Warszawy.

IEŻELI w większych mia- 
” stach organizowanie tych 

uroczystości będzie zadaniem 
szerszych zespołów pracowni
ków umysłowych i uprawnają- 
cych wolne zawody oraz na
ukowców', to po wsiach i ma
łych miasteczkach obowiązek 
ten spada na nauczycielstwo 
Mieszkaniec każdego osiedla po
winien cośkolwiek wiedzieć o 
dziejach swej miejscowości czy 
swego regionu.

Nauczyciele, jako członkowie 
rad narodowych, mogą się rów
nież przyczynić do udzielania 
pomocy badaczom i przeznacza
nia subsydiów na opracowanie 
monografii o poszczególnych 
miejscowościach. Monografii ta
kich jest u nas bardzo mało. 
Luki te trzeba koniecznie wy
pełnić.

WACŁAW POLKOWSKI

TANIA 7 marca br. ,.Glos Pra
scy". a za nim „Kurier Pol

ski" doniósł, że według relacji 
przedstawiciela „Głosu Nauczy
cielskiego" spalono publicznie 
w Rzeszowie „gorszące" książ
ki, przy czym w akcji brali u- 
dział przedstawiciele oświaty.

Wiadomość okazała się nie
prawdziwa. W związku z tym 
wyjaśniamy, co następuje:

Jeden z naszych redaktorów 
dnia 6 marca istotnie przeka
zał kolegom dziennikarzom z 
okazji narady roboczej na te
maty wychowacze zasłyszaną od 
cenionego pedagoga wysoce nie
pokojącą wiadomość, że podob
no w Rzeszowie spalono na 
stosie książki. Wiadomość trak
towana w trybie „relata refero"

Szukamy dobrych rozwiązań
"DYLA to naprawdę dobra 
-D konferencja. Zorganizowało 

ją duże Ognisko w Sierpcu dla 
nauczycieli różnych typów 
szkół mających siedzibę w mie
ście. Zebranie odbyło się w 
Szkole Zawodowej Mechaniza
cji Rolnictwa.

Bardzo słuszną Inicjatywę 
podjął oddział powiatowy or
ganizując tę wspólną konferen
cję nauczycieli szkół zawodo
wych i ogólnokształcących. Po
stanowiono organizować wy
cieczki uczniów kl. VII do 
szkoły zawodowej oraz nawią
zać współpracę między szko
łami.

Wszyscy wysłuchali Interesu
jącego referatu na temat twór
czości dzieci i różnych kierun
ków w malarstwie. Wykład był 
bogato ilustrowany przezrocza
mi. Pod kierunkiem prelegenta 
zwiedzaliśmy także wystawę 
twórczości dzieci, bardzo dobrze 
zorganizowaną. Dowiedzieliśmy 
się przy okazji, że praca ma
larska dzieci z ' powiatu sier- 
peckiego została nagrodzona 
złotym medalem na międzyna
rodowej wystawie w Japonii.

Poważną, rzeczową dyskusję 
wywołały wypowiedzi kol. kie
rowniczki Powiatowej Biblio
teki Pedagogicznej na temat 
wpływu lektury na wychowa
nie młodzieży. Okazało się, że 
zagadnienie to nurtuje, a na
wet poważnie niepokoi nau
czycieli. Proponowano różne 
metody pracy z uczniem na te
mat przeczytanych książek. W 
ostatnim punkcie porządku 
dziennego kol. Kuskówna, pre
zes Oddziału, zapoznała uczest
ników konferencji z najważ
niejszymi problemami omawia
nymi na ostatnim plenum Za
rządu Okręgu i zawiadomiła, iż 
zostanie zorganizowana w po
wiecie narada prezydium Od
działu z aktywem politycznym, 
społecznym i gospodarczym na 
temat spraw bytowych nau
czycieli w powiecie.

Po dyskusji rozpoczęła się 
część towarzyska. Długo roz
brzmiewała chóralnym śpie
wem cala sala. Śpiewano pie
śni ludowe, wśród których ! 
przeważał repertuar Mazowsza. 
Na szczególne podkreślenie za- | 
sługuje serdeczna, prawdziwie | 
koleżeńska atmosfera wytwo- I 
rzona przez gościnnych gospo
darzy: dyrekcję, grono nau- 

Wyjaśnienie
nie była przeznaczona do publi
kacji. Okazującemu szczególne 
zainteresowanie tą sprawą ko
ledze z „Głosu Pracy" (na ze 
braniu byli obecni również 
dziennikarze z „Trybuny Lu
du", „Życia Warszawy", „Ex- 
pressu Wieczornego" i in.) przed
stawiciel naszej gazety wskazał 
adres i telefon swojego bezpo
średniego informatora oraz rze
komego świadka zajścia, nama
wiając do sprawdzenia relacji. 
Nie mając dostatecznych dowo- | 
dów w tej s.prawie. sam nie pi
sał nic na ten temat w „Głosie 
Nauczycielskim".

Co zadecydowało o druku nie
sprawdzonej notatki w „Głosie | 
Pracy" i o powtórzeniu jej 
przez „Kurier Polski" — o tym 
nie wiemy. 

czycielskie 1 personel pomocni
czy Szkoły. Zawodowej Mecha
nizacji Rolnictwa.

Była to w całym tego słowa 
znaczeniu dobra, o charakterze 
problemowym konferencja. Roz
ważano na niej dwa ważne 
problemy: 1. Praca ucznia szko
ły zawodowej i jej wyniki, 
2. Twórczość artysty i twór
czość dziecka oraz dodatkowo 
— problem czytelnictwa. Dużo 
nowych i cennych wiadomości 
zdobyliśmy na tej konferencji, 
ale najważniejsze jest to, że po
ruszone zagadnienia wzbudziły 
zainteresowanie i — zdaje się 
— pewien niepokój twórczy 
oraz chęć uzupełniania wiado
mości. Chyba taki właśnie cel 
powinien przyświecać konfe
rencjom rejonowym!

Piszę ten artykuł dlatego, że 
przecież szukamy dobrych dróg 
w naszej pracy związkowej i że 
dobrze jest dzielić się do
świadczeniami.

Dotąd raczej zwracaliśmy u- 
wagę na organizację pracy w 
rejonach wiejskich, o miejskich 
zaś mało się mówi i pisze. 
Wiem z doświadczenia, że w 
wielu miastach zaczynają się 
przejawiać tendencje odśrodko
we, separatystyczne, coś jakby 
powrót do ZOZ i MOZ, Bo cóż 
innego oznaczać może np. po
wstawanie odrębnych ognisk 
szkół licealnych, zawodowych, 
podstawowTych, domów dziecka 
itd., z których każde obejmuje 
tylko jeden zakład pracy? 
Znam wypadek, gdzie w pew
nym niewielkim mieście jest 

Związkowe wycieczki zagraniczne
nie przez Zarząd Główny w roku 
bieżącym, o liczbie miejsc do po
szczególnych krajów, p ogramie, 
cenach i terminach podamy w na
stępnych numerach „Głosu Nau- 
czycielskiego“.

Zawiadamiamy, że wszystkie 
miejsca, którymi dysponuje ZG 
ZNP, zostaną proporcjonalnie przy
dzielone poszczególnym okręgom. 
Zwracanie się więc w tych spra
wach do Zarządu Głównego jest 
bezcelowe.

Oprócz własnej wymiany ZNP 
otrzyma pewien limit miejsc na 
wycieczki zagraniczne organizowa
ne przez „Orbis14. Przydziału tych 
miejsc dokonała również okręgi.

Poza wymianą organizowaną 
centralnie przez Wydział Wczasów 
i Turystyki ZG ZNP wiele ognisk, 
szkół, wyższych uczelni i okręgów 
przygotowuje własną wymianę 
bezdewizową.

ZG ZNP — pragnąc przyjść z 
pomocą organizatorom tych wy
cieczek w załatwianiu sp>'aw pasz
portowych i umożliwić im korzy
stanie z nabytych praw Biura Tu
rystycznego — zawiadamia, że w 
nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 15 kwietnia należy nadesłać 
następujące dane do Wydziału 
Wczasów i Turystyki ZG ZNP:

1. Nazwa szkoły, ogniska Itp. 
oraz dokładny adres.

2. Nazwisko osoby odpowiedzial
nej za przygotowanie wymiany.

3. Nazwa szkoły lub instytucji 
za granicą, z którą dokonuje się 
wymiany.

4. Proponowane terminy wyjaz
du naszej grupy i przyjęcia gości.

5. Czas trwania wycieczki oraz 
program (sposób zorganizowania 
wyżywienia, noclegów, wysokość 
kieszonkowego oraz sposób roz
wiązania innych spraw organiza
cyjnych).

Do tych danych należy dołączyć 
umowę zawartą ze szkołą lub in
stytucją za granicą. Jeśli umowa 
taka nie została jeszcze zawarta, 
należy ją zawrzeć i odpis nadesłać 
do Zarządu Głównego.

WYDZIAŁ WCZASÓW I TURYSTYKI 
ZG ZNP

NA podstawie doświadczeń z 
ubiegłego roku w zakresie 

wycieczek zagranicznych Wydział 
Wczasów i Turystyki ZG ZNP 
przygotował plan wymiany w roku 
1958.

W założeniu swym oparty był 
on na wymianie bezdewizowej. W 
rozesłanej korespondencji do 
związków nauczycielskich 18 kra
jów zaproponowaliśmy w sumie 
wymianę około 1500 związkow
ców. Równocześnie proponowali
śmy organizowanie składu uczest
ników każdej wycieczki według 
ich specjalnego przygotowania za
wodowego. I tak na przykład pla
nowaliśmy zorganizowanie wycie
czek dla nauczycieli języków 
obcych, nauczycieli niektórych 
przedmiotów zawodowych, np. 
geografów, przyrodników itp. Jak 
wynika jednak z otrzymanych od
powiedzi, nie wszystkie organiza
cje nauczycielskie przygotowane 
są do przyjęcia w roku bieżącym 
proponowanych przez nas osób. 
Równocześnie nowa ustawa dewi- 
zoy-.-j .oraz zmiany w sposobie za
łatwiania spraw paszportowych 
wpłynęły na zmniejszenie rozmia
rów organizowanej przez Związek 
wymiany.

Ponieważ zainteresowanie wy
cieczkami wśród członków naszego 
Związku jest ogromne, zawiada
miamy, że czynimy jak najdalej 
idące starania, aby zagraniczną 
turystykę nauczycieli oprzeć na 
zorganizowanych, stałych podsta
wach, gwarantujących jej syste
matyczny rozwój.

Starania nasze spotkały się z 
dużym zrozumieniem u Władz de
cydujących w tych sprawach. ZG 
ZNP otrzyma w najbliższych 
dniach uprawnienia Biura Tury
stycznego. Otrzymaliśmy również 
uprawnienia na otwarcie konta 
dewizowego w Banku Handlowym.

Uprawnienia Biura Turystyczne
go i konto dewizowe pozwolą na 
przyjmowanie turystów na zasa
dach dewizowych . przez nasz 
Związek oraz bardzo poważnie 
ułatwia organizację wymiany bez
dewizowej i dewizowej.

Szczegółowe informacje o wy
cieczkach organizowanych central

i

siedem placówek oświatowych 
i siedem ognisk.

Według zdania kolegów z 
Sierpca przyczyną tego nawro
tu do dawnych iorm organiza
cyjnych są .zarządzenia władz 
utrzymujące dokształcanie się 
i doskonalenie nauczycielstwa 
szkół średnich li tylko w mia
stach wojewódzkich, do któ
rych mają dojeżdżać. Zdaje 
się, że koledzy mają słuszność, 
iż Sierpcowi też już grozi roz
bicie.

W związku z poczynionymi 
w Sierpcu obserwacjami nasu
wają mi się następujące wnio
ski:

Nie powinno się stwarzać nie
zdrowego podziału nauczycielstwa 
z. jednego środowiska.

Nauczyciele wszystkich typów 
szkól danego rejonu powinni od
bywać przynajmniej dwa razy do 
roku wspólne konferencje dla omó
wienia najważniejszych problemów 
(np. wychowawczych), i to w 
dniach wolnych od nauki.

W skład komisji pedagogicznych 
przy oddziale powiatowym powin
ni wchodzić przedstawiciele szkół 
zawodowych bez względu na to, 
czy istnieje tam sekcja zawodowa.

Przy oddziałach powiatowych na
leży tworzyć koła prelegentów, 
którzy będą mogli wyjeżdżać z do
brymi referatami do rejonów wiej
skich w celu niesienia im pomocy.

Wyróżniający się członkowie kół 
prelegentów w powiatach powinni 
wchodzić w skład prelegentów 
okręgu.

Dzięki bezpośrednim kontaktom 
nauczycielstwa różnych typów 
szkól oraz wyjazdom prelegentów 
w teren członkowie nasi będą się 
lepiej znali i rozumieli, co na pew
no dodatnio wpłynie również na 
odpowiedni dobór przedstawicieli 
do władz związkowych.

ST. KASPERKIEWICZ 
Okręg Warszawski ZNP
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▲ W dniach 24—25 marca odbyła się w Zarządzie 4l 

Głównym ZNP kurso-konferencja dla członków Głównej 4 
Komisji Rewizyjnej i przewodniczących okręgowych ko- 1 
misji. Uczestnicy zapoznani zostali z projektem reguła- 4 
minu Głównej, okręgowych, oddziałowych i ogniskowych 4 
komisji rewizyjnych. Omówiono podstawy budżetowe ZG ) 
ZNP oraz plan pracy Zarządu Głównego na najbliższy 4 
okres to zakresie warunków bytowych nauczycieli. Prze- 4 
dyskutowano działalność finansową na szczeblu zarządu 4' 
okręgu z punktu widzenia przepisów finansowych. Uczę- 4 
stnicy konferencji, podzieleni na dwie grupy, wzięli 4 
udział w pokazowej kontroli finansowej przeprowadzonej 4 
w Okręgu Stołecznym i Okręgu warszawskim (woj.). 4

▲ Na posiedzeniu to dniu 26 marca Główna Komisja $ 
Rewizyjna przeprotcadzila analizę pracy Zarządu Głów- 4 
nego ZNP i przedyskutowała plan pracy Głównej Korni- f 
sji na najbliższy okres. 4A 31 marca br. na zabraniu poszerzonego Prezydium 4 
ZG ZNP wspólnie z Zarządem Sekcji Szkolnictwa Zawo- f 
dowego i Podsekcji Szkolnictwa Rolniczego tematem $ 
obrad były następujące zagadnienia: XI Plenum KC f 
PZPR a sprawa kształcenia i zatrudnienia młodzieży, 4 
działalność pedagogiczna ZNP, działalność kulturalno- 4 
oświatowa Związku, współpraca międzynarodowa ZNP, 4 
wczasy, sport i turystyka oraz przyjęcie regulaminu sek- j 
cji emerytów. 4,

A Tematem obrad plenarnego posiedzenia ZG ZNP 4 
Sekcji Pracowników Szkół Wyższych (27.III br.) był sta- 4 
tut i regulamin, uprawnienia organizacji związkowych 4 
w uczelniach i placówkach PAN, projekt ustawy o szkol- 4 
nictwie wyższym i pracownikach nauki. Uchwalono rów- 4 
nież wnioski w sprawie rekrutacji młodzieży na pierw- 4 
szy rok studiów. 4

A W dniu 28 marca odbyło się posiedzenie prezydium 4 
Sekcji Szkolnictwa Specjalnego z udziałem przedstawi- 4 
cieli Ministerstwa Oświaty i Państwowego Studium Pe- f 
dagogiki Specjalnej. Uczestnicy narady poddali analizie 4 
projekt systemu kształcenia nauczycieli szkół specjał- # 
nych. , 4A 27—28.III br. na poszerzonym plenum zarządu Sek- f 
cji Opieki nad Dzieckiem i Wychowania Pozaszkolnego 4 
omówiono szereg palących spraw, m. in. problem kształ- 4 
cenią i doskonalenia wychowawców, zagadnienie kwali- $ 
fikacji pracowników placówek pozaszkolnych, powołanie 4 
do życia czasopisma poświęconego zagadnieniom wycho- ( 
wania pozaszkolnego. Postanowiono zorganizować specjał- f 
ną konferencję poświęconą sytuacji wychowawców in- f 
tematów i metodom doskonalenia pracowników placó- 4 
wek pozaszkolnych, a w sierpniu br. zorganizować 4 
10-dniowy kurs terenowego aktywzi sekcji. W naradzie 4 
wzięli udział przedstawiciele okręgów oraz zainteresowa- 4 
nych resortów i instytucji. 4A Zarząd Okręgu ZNP w Krakowie zorganizował sze- 
reg narad z KW PZPR, WRN i MRN w sprawie poprą- 4 
wy warunków ekonomicznych nauczycieli. W ostatniej 
tego typu naradzie (19.III) wzięli udział przedstawiciele: # 
Komisji Porozumiewawczej Partii i Stronnictw Politycz- 4 
nych, Komisji Oświaty KW PZPR, SD, ZSL, Prezydium 4 
WRN, przewodniczący wydziałów WRN: Handlu, Gospo- 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej, Zdrowia, Rolnictwa, 
przedstawiciele prezydiów PRN i MRN, WZGS oraz pre- f 
zesi zarządów oddziałów powiatowych. Podobne narady 
odbędą się także w powiatach. 4A 25.III odbyła się w Zielonej Górze konferencja 
okręgowa z udziałem prezesów oddziałów powiatowych | 
ZNP, nauczycieli-radnych do wojewódzkiej i powiato- f 
wych rad narodowych. Omawiano sytuację oświaty na 4 
terenie województwa. W konferencji wzięły udział wła- 4 
dze oświatowe, wiceprzewodniczący PWRN i sekretarz f 
Zarządu Głównego ZNP — kol. Wojtyński. 4A Okręgowa Komisja Rehabilitacyjna w Kielcach f 
pracuje z pełnym poświęceniem. Wojewódzki Wydział 
Oświaty stara się, by orzeczenia Komisji były realizowa- J) 
ne, ale wydziały oświaty PPRN czy PMRN — nie znaj- 4 
dują często „możliwości" przywrócenia pokrzywdzonych | 
nauczycieli na dawne stanowiska. Nauczyciele twierdzą, i 
że wydziały nie chcą szukać tych możliwości. Wydaje się, 
że artykuł 47 ustawy o prawach i obowiązkach nauczy- 4 
cieli nie bardzo jest w niektórych powiatach honorowany. 4A Prezydium Zarządu Okręgu ZNP w Opolu zorga- f 
nizowało 22.III naradę z udziałem Prezydium Zarządu 4 
Oddziału w Brzegach, kierowników wydziałów pedago- 
gicznych wszystkich powiatów województwa oraz pre- l 
zesów ognisk powiatu brzeskiego. Dokonano analizy f 
pracy konferencji rejonowych w powiecie na odcinku pe- 4' 
dagogicznym. Zarząd Główny ZNP reprezentował prze- 
wodniczący Wydziału Pedagogicznego — kol. Wojtyński. 4

A W dalszym ciągu poszczególne zarządy okręgów 
zwołują plenarne posiedzenia. Ostatnio odbyły się plena f 
w następujących okręgach: w Gdańsku — 25.111, w Byd- | 
gąszczy — 26.III, w Białymstoku — 28.III br. fA 31 marca odbyła się w Łukowie konferencja nau- 
czycieli-radnych z udziałem kierowników zakładów pra- 4
cy z powiatu oraz działaczy oświatowych, poświęcona j)
oświacie dorosłych. 4

KRONIKARZ 1

pRZY żóltawo-fioletowych rabatach
-T uwijał się ogrodnik pomrukując z Ci

cha. Dwaj robotnicy, ziewając i przecią
gając się ociężale, polewali sikawkami 
deptak, ławki i muszlę dla orkiestry. 
Kominy łazienek wyrzucały kłęby dy
mu. Przed pijalnią stała grupa kuracju
szy, popijając niespiesznie z kolorowych 
kubków znakomitą mieszankę krynicką. 
Z Nowego Domu Zdrojowego, przytrzy
mując niedbale poły barwnych płaszczy 
kąpielowych, w malowniczych turbanach 
upiętych z ręczników na kształtnych 
główkach, wychodziły kuracjuszki, świe
że, wyspane, wyraźnie z siebie zadowo
lone.

Wacław przeciągnął ręką po nieogolo
nym policzku, zerknął krytycznie na za
kurzone buciki, ciemne ubranie i uświa
domił sobie natychmiast, iż wraz ze 
swoim wielkim, czarnym pudłem stano
wi rażącą plamę na tle krynickiej osło- 
necznionej pstrokacizny.

Usiadł ciężko na ławce, popchnął odra
pane, ciemne pudło akordeonu i osten
tacyjnie wyciągnął przed siebie długie 
nogi, obrzucając pogardliwym spojrze
niem młodą, przytuloną parę, obnoszącą 
miłość, pięknie skrojone ubrania i wspa
niałe, nowoczesne „Zorki”.

— Ostatecznie mam przed sobą dzień 
i eto złotych w kieszeni — pomyślał 
z otuchą. Dotychczas wszystkie informa
cje Dziuni spra-wdziiy się co do joty. 
Żeby się tylko gdzieś umyć, zjeść ja
kieś śniadanie i mogę udawać kuracju
sza — uśmiechnął się, nabierając coraz 
więcej zaufania do swojej przedsiębior
czości. W barze mlecznym można za sto 
złotych przeżyć kilka dni. Lipcowe no
ce są krótkie, można je przedrzemać by
le gdzie.

Sięgnął po pudełko i skrupulatnie obli
czył papierosy. — Co godzina połówka, 
starczy do jutra. A może przecież ten 
harmonista naprawdę zachorował? Ech, 
ostatecznie z instrumentem człowiek nie 
zginie. W Krynicy ludzie mają forsę. 
Zarobi się na prywatnych potańcówkach, 
chyba tańczyć im pozwalają. Na obłoż
nie chorych ta para obok też nie wy
gląda.

Spojrzał życzliwiej na młodzieńca po
chłoniętego przyciszoną rozmową z mło
dą, wytwornie ubraną partnerką. Usi
łował pochwycić jakieś słowa, ale tam
ci szeptali tak cicho, że musiał poprze
stać na podziwianiu upierścieniowanej 
rączki, którą panienka poruszała olbrzy
mi, niebieski, papierowy wachlarz.

— Pan jest może tym facetem od pan
ny Dziuni? — usłyszał nagle tuż obok 
głośno rzucone - pytanie.

Zanim zdążył odpowiedzieć, obrzucił 
spojrzeniem młodą parę, która nie pa
trząc wstała z ławki i oddaliła się, zo
stawiając po sobie zapach lawendy i po
gardliwe milczenie.

Przed Wacławem stał krępy, średniego 
wzrostu, dobrodusznie wyglądający blon
dynek w śnieżnobiałym ubraniu, w ta
kich samych pantoflach i nie wyjmując 
szklanej rurki z ust przyglądał się ba
dawczo rozmówcy.

Wacław wyciągnął rękę i nie wstając 
mruknął nazwisko.

— Czarny jestem, to znaczy tak się 
nazywam, chociaż, jak pan widzi, je
stem właściwie na zewnątrz i na we
wnątrz biały jak lilija, co? A pana to 
zaraz poznałem. Już pana od dawna 
obserwuję, ale nie chciałem podchodzić, 
bo ja, wie pan, jestem psychologiem. Ja 
lubię obserwować ludzi. Pan nie ma in
nego ubrania? Przyjeżdża pan do Kry
nicy w ciemnym ubraniu? Dobry akor
deonista ma forsy jak lodu. Dlaczego 
pan nie gra w dużych miastach, jak pan 
jest takim artystą? Panna Dziunia pi
sała mi', że pan jest człowiekiem o wy
jątkowych zdolnościach i z duszą arty
sty. Szkoda, że pan nie gra na klarne
cie, jak ten, wie pan, Włas Fomycz Za- 
pojkin, ten od Tuwima. He, he. Pan sły
szał, że ja kocham poezję, co? Jadł pan 
jakieś śniadanie, nie? To chodźmy tu 
dp jednego baru — prywatna inicjatywa. 
Dlaczego nie oddał pan tego pudła w 
przechowalni? Czy wszyscy muszą zaraz 
wiedzieć, że pan jest grajek?

— Nie jestem żaden grajek — burknął 
Wacław, nie ruszając się z miejsca.

— Nie grajek? Tylko kto? Artysta? 
Niech będzie. A jak artysta zejdzie na 
psy, to też jest zwyczajnym grajkiem. 
No, chodź pan.

Wacław milczał. Wyondulowany blon- 
das wyraźnie mu się nie podobał. Poza 
tym miał za sobą dwie nieprzespane no
ce i podróż w nużących warunkach. 
Czuł, jak zwykle w podobnych wypad
kach, że za chwilę powie jakąś im
pertynencję i dlatego znowu pomacał 
setkę w kieszeni. Sto złotych na począ
tek — też pieniądz. Może w ogóle nie 
zostanie w Krynicy. Zobaczy się.

Tamten, jakby odgadując myśli Wa
cława, zagadał:

— Muzyk musi mieć zawsze uśmiech 
na ustach. Jak pan chce grać w lokalu, 
to pan musi znosić grymasy gości. A mo
że ja naumyślnie tak pana zagadałem, 
bo chciałem pana wypróbować?' Skąd 
pan może wiedzieć? Ja nie jestem taki 
zły. Czy pan o mnie nie słyszał? Teddy- 
boy, nic panu nie mówi? A ja, o, jak 

pan chce, to mogę o panu wszystko po
wiedzieć.

Wacław podciągnął nogi i spojrzał 
z zainteresowaniem.

— Na przykład co? Pan mnie chce 
wziąć na bajer. Dziunia panu pisała? 
Dużo tam ona wie.

— To jest bardzo porządna kobieta, ja 
ją szanuję jak siostrę. A o panu to ja 
wiem, że pan miał jakieś grube kłopo
ty. Ale mnie to nie obchodzi. Ja pana 
biorę na sezon i nawet, przyznam się, że 
nie bardzo chętnie. Moi boys to chło
paki ze sznytem, kuracjuszki na nich 
lecą jak muchy. No, zobaczymy — spoj
rzał krytycznie na Wacława i wskazując 
białym pantoflem na czarne pudło akor
deonu zapytał niedbale:

— Dawno pan gra? Zresztą nieważne. 
Ważne, co? Umie pan nowości? Pan po
dobno ma ładny baryton. Jak?

Wacław zaśmiał się cichutko i zupeł
nie nieoczekiwanie dla siebie wyciągnął 
kordialnie rękę:

Fragment powieści osnutej na tle życia nauczycieli, która ukaże się 

wkrótce nakładem LSW
— Daj pan grabę, zostaję. Pan pyta, 

czy gram nowe kawałki? Może mam za
raz zagrać? Chce pan?

Biondas usiłował się nachmurzyć.
— Po pierwsze, to ja jestem szef i za 

mało się znamy, żeby pan do mnie... ech, 
zresztą... Będziemy się tu zgrywać przed 
sobą, czy jak? Zbieraj, bracie, swoje 
graty i zapychajmy na śniadanie. Ja 
stawiam. Albo lepiej instrument zostaw 
w starych łazienkach, ja tu zaraz... Ma 
się przecież chody, nie?

Po chwili, świadcząc sobie wzajemnie, 
siedzieli w zacisznej, prywatnej kawia
rence przy obfitym śniadaniu. Czarny 
czuł się tu jak u siebie, wychodził co 
chwila do • kuchni, tykał właściciela 
i prowadził konfidencjonalne rozmowy 
z kucharką.

Wacław jadł, pił i rozkoszował się spo
kojem.

•— My tu wszyscy mieszkamy na ka
walerce, skoszarowani — zaczął Czarny. 
— W lokalu gramy do trzeciej, czasami 
do czwartej rano. Podwieczorki trzy ra
zy w tygodniu. Na spanie wiele czasu 

nie ma. Zresztą, jak grałeś, bracie, to 
sam wiesz, jak to. wszystko w naszej 
branży leci. Halo, człowieku, nawet nie 
wiem, jak się nazywasz; wiem, że ci na 
imię Wacław, Dziunia przecież pisała 
obszernie. Ach, ta Dziunia, to jest ko
bieta — przymknął oczy i westchnął.

— Moja rodzina — wycedził Wacław 
— nie jest byle jaka: apostolska.

— Co znaczy: apostolska? Ty nie rób 
z siebie tajemniczego dżemsa.

— Nie robię. Mówńę, człowieku, że my 
jesteśmy apostołowie.

— Co znaczy? — Biondas zaczął się 
niecierpliwić.

Wacław uśmiechnął się krzywo.
— Nie rozumiesz? Mój ojciec, brat 1 ja, 

wszyscy trzej Apostołowie. Czekaj, nie 
denerwuj się. Takie mamy nazwisko: 
Apostoł. Teraz rozumiesz? I do tego 
jeszcze nomen-omen wszyscy trzej je
steśmy nauczycielami z zawodu. Ojciec 
jest starym, przedwojennym belfrem, 
już dwadzieścia osiem lat uczy cudze 

dzieci, a my z bratem — wydanie powo
jenne. Taka, uważasz, apostolska rodzi
na. Tylko, że ze mnie marny apostoł 
i dlatego wylali'mnie z tego szczytnego 
zawodu.

— Wylali? Bondas ściągnął wargi. — 
Za co? Za politykę może?

— Wszystko, człowieku, jest dziś poli
tyczne. Właściwie to mnie wylali za 
splamienie honoru pedagoga. Grałem na 
weselach, więc kilku facetów orzekło, że 
przynoszę hańbę naszemu zawodowi, bo 
gram za parę złotych i za wódkę. To, 
że pracowałem za kilkaset złotych po 
czterdzieści godzin na tydzień, nie było 
hańbą, ale granie na weselach za dwie 
— trzy stówy od nocy było ujmą dla 
naszego zawodu.

— Płacili trzy stówy? — zainteresował 
się biondas. — A co dawali pić, bimber? 
Grałeś po wsiach? To ci heca! Co gra
łeś? Pewnie oberki i polki.

— Tanga też, nie bój się. Wyżerkę 
miałem wyśmienitą, traktowanie nienaj
gorsze. Grałem w małym zespole dwa 
razy w tygodniu. Zarobiłem w ciągu ro

ku tyle, że kupiłem motor, dwa ubrania, 
bieliznę. Miałem jeszcze w PKO dwa 
tysiące, ale wydałem w czasie bezro
bocia.

— Toś był bezrobotny? Bezrobotny 
apostoł. Pycha, taka historia! Muszę opo
wiedzieć swojej starej. Pęknie ze śmie
chu.

Wacław skrzywił się.
— Możesz się śmiać, ale jakby ci 

przyszło tyle hec przeżyć, to byś się, 
człowieku, popłakał.

— Co to, to nie. Ja do płaczu taki sko
ry nie jestem.

— Czekaj, nie opowiedziałem ci 
wszystkiego. Bo ja miałem sprawę 
o kradzież motoru. Widzisz, z tym gra
niem na weselach sprawa nie była pro
sta. Wiedziałem, że coś tu nie w porząd
ku, że chyba nie bardzo wypada. Więc 
utrzymywałem całą historię w tajem
nicy. Po prostu znikałem co sobotę po 
lekcjach i wracałem w poniedziałek ra
no. Koledzy przypuszczali, że jeżdżę do 
narzeczonej, inni myśleli, że do Aposto
ła — ojca lub brata. Ale jak się doro
biłem i kupiłem motocykl, to zaczęli wę
szyć: a skąd? a jak? czy to z poborów 
nauczycielskich można sobie pozwolić na 
kupno motoru? Badania, koleżeńskie 
rozmówki; sprawą zainteresował się kie
rownik wydziału oświaty. Trzeba było 
trafu, że w okolicy skradli jakiemuś 
ważniakowi motor. Domyślasz się, co by
ło dalej. A ja nie chciałem powiedzieć. 
Aż sami wywęszyli. Motor znaleźli, ale 
wykryli, że gram na chłopskich wese
lach i zrobili sprawę przed sądem hono
rowym. Mogłem złożyć samokrytykę, 
wyrazić ubolewanie i coś tamr jeszcze, 
ale nie chciałem. Taką mam naturę, że 
jak się zatnę, to mi wściekłość podcho
dzi do krtani, wybucham, gadam, co śli
na przyniesie na język, i żegnam towa
rzystwo. Temu sądowi złożonemu z sa
mych honorowych ludzi też opowiedzia
łem wiele historyjek do słuchu, aż im 
oczy na wierzch wylazły. Jeden dosłow
nie spadł z krzesła, słowo daję! Chciałem 
go ocucić szlagierem na akordeonie. Już 
nawet sięgnąłem po swój instrument, 
ale mnie przewodniczący, ponury fa
cet w ciemnych okularach, wyrzucił za 
drzwi. I tak, uważasz, skończyła się mo
ja kariera pedagoga.

— Jak Boga kocham, historia nie z tej 
ziemi! Dawaj, człowieku, pyska, przy 
jednym dyszlu jedziemy — piał z za
chwytu Czarny.

— No, nie tak znowu przy jednym. 
Moja historia jeszcze się nie skończyła. 
Walka trwa nadal, jak w sztuce, bracie.

— Bracie rodzony, ja ci teraz opowiem 
coś ciekawszego. Czy ty wiesz, że i ja 

jestem apostołem? No nie, nie nazywam 
się tak, tylko jestem nauczycielem, zwy
czajnym nauczycielem z pełnymi, uwa
żasz, kwalifikacjami. Ale zawód swój 
opuściłem z honorem. Oświadczyłem na 
konferencji powiatowej, że ćzuję powo
łanie do sztuki, że bez muzyki żyć nie 
mogę. Opowiedziałem frajerom historię 
lepszą niż Sienkiewicz w swoim „Jan
ku Muzykancie”. Popłakałem się jak 
bóbr. Oni też... Pożegnali mnie, pobłogo
sławili, wyprawili z honorami, jeszcze 
w gazetach napisali łzawy reportaż 
o człowieku, który wybrał skrzypce. No 
i siedzę tu w Krynicy trzeci rok. Nie 
narzekam. Niosę ludziom, schorowanym 
proletariuszom, radość i zapomnienie.

Wacław przyglądał się z ukosa swre- 
mu nowemu szefowi. — Dobroduszny to 
on jest, śmiać się lubi, ale jaki będzie 
na codzień? Zapytał rzeczowo:

— Ile się tu zarabia?
— Zależy. Można do trzech patyków 

miesięcznie, zwłaszcza ty ze swoim 
akordeonem. Tu są bogaci goście. Jedne
mu grałem osiem razy „Szewczyka” za 
pięć stówek. Nieźle, co? Ale ty jesteś 
honorowy. Pewnie nie będziesz chciał 
brać napiwków, co, jak?

Wacław wzruszył ramionami:
— Teraz apostołowie chodzą po zie

mi bez aureoli. Ja też. Zrobimy próbę?
— Jaką próbę, co za próbę? Jesteś 

swój chłop. Prześpij się trochę i o pią
tej zaczynamy „Paradą krasnoludków”. 
En avant apótres!

— Możemy. — Wacław ochoczo zerwał 
się z krzesła. — Zaprowadź mnie jesz
cze na pocztę.

— Chcesz podjąć swoje kapitały? Zdą
żysz jeszcze.

Na górce, w okienku poste-restante, 
miła, modrooka panienka oddała Wacła
wowi telegram.

Czarny pierwszy odczytał niedługi 
tekst pisany na maszynie:

„Przyjeżdżaj natychmiast stop wolny 
etat w mojej szkole stop taczniemy na 
nowo i razem stop Apostoł — ojciec'*

Wezbrany strumień górski rozgadał 
się na dobre, ogrodnik niósł naręcze 
kwiatów, roześmiani kuracjusze w pstro
katych strojach obnosili swoje garnuszki 
z rurkami, od muszli koncertowej niosły 
się tony straussowskiego walca, dwaj ro
botnicy niespiesznie polewali rozgrzany 
asfalt.

Czarny, nie patrząc, przypomniał:
— Włóż białą koszulę na wieczór. Pa

miętaj: jesteś jednym z teddy-boys. 
O piątej.

Wacław nie odpowiedział.
WALDEMAR BABINICZ.
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Bolesna sprawa Nad pozycjami budżetowymi szkolnictwa Nie chcą być nauczycielami

W OSTATNICH tygodniach pojawiło się w naszej prasie sze
reg artykułów alarmujących opinię publiczną wiadomoś

ciami o niewłaściwym stosunku nauczycieli do dzieci, o wy
padkach bicia uczniów, a nawet przejawach sadyzmu — bo 
za taki należy uznać np. wypadek wyrwania włosów dziewię
cioletniej dziewczynce, wypadek opisany przez „Dziennik Bał
tycki" w nrze 54.

O niewłaściwych metodach wychowawczych 1 wypadkach 
bicia dzieci przez nauczycieli pisze również „Kurier Szczeciń
ski" nr 58. Glosy te są alarmem dostatecznie ważkim, ażeby 
pobudzić środowiska nauczycielskie, wszystkie komórki naszej 
organizacji związkowej do zdecydowanej walki z przejawami 
nawrotu do średniowiecza w metodach wychowawczych, do 
walki ze stosowaniem środków, których niecelowości i szkodli
wości nie trzeba chyba dziś uzasadniać.

Nie ma wątpliwości, że wypadki stosowania tych środków 
są odosobnione 1 nieliczne. Tym niemniej fakt, że się zdarza
ją, zmusić nas powinien do czujności. Wypadki opisane w pra
sie godzą w autorytet nauczyciela, podrywają zaufanie społe
czeństwa do niego. Czy wobec tego możemy, mieć pretensję do 
prasy i protestować przeciwko podawaniu tych wypadków do 
publicznej wiadomości, jak chcą tego niektórzy nasi koledzy? 
Chyba nie. Prasa ma obowiązek poddawać krytyce wszelkie 
ujemne przejawy naszego życia. W wielu wypadkach lepiej 
i celowiej byłoby alarmować tymi wypadkami raczej właściwe 
władze szkolne oraz instancje ZNP i dopiero w wypadku nie 
dość skutecznego przeciwdziałania tych czynników alarmować 
opinię publiczną. Ale nie możemy odmówić prasie prawa do 
bronienia dziecka przed krzywdzeniem go przez nauczyciela. 
Inna rzecz, jeżeli wiadomość jest nieprawdziwa, wtedy mamy 
obowiązek podjąć jak najenergiczniejszą obronę skrzywdzone
go kolegi.

Musimy mieć jednak pretensję przede wszystkim do siebie: 
do wydziałów oświaty, do naszych komórek związkowych, że 
nie są dość uczulone pod tym względem i nie potrafią w swoim 
zakresie zapobiegać tego rodzaju --- powiedzmy otwarcie — 
przestępstwom popełnianym nrzez naszych kolegów. Rzecz oczy
wista, że można byłoby przytoczyć szereg okoliczności, które 
wpłynęły na pogorszenie się pracy nauczyciela — a więc nie
dostateczne przygotowanie kandydatów pod względem meto
dycznym i wychowawczym przez zakłady kształcenia nauczy
cieli, zaniedbanie pracy pedagogicznej przez ZNP w latach mi
nionych, przede wszystkim zaś wyczerpanie i rozdrażnienie na
uczycieli spowodowane niezwykle ciężkimi warunkami bytu.

Wszystko to prawda — tym niemniej w obliczu naszej odpo
wiedzialności za wychowanie młodego pokolenia musimy 
i w tych ciężkich warunkach robić wszystko, co jest w naszej 
mocy, by spełniać jak najlepiej te trudne obowiązki. Wiele 
nadziei, i słusznie, pokładamy pod tym względem w pracy 
coraz żywiej i sprawniej działających ognisk i konferencji re
jonowych. Byłoby pożądane, by wymienione wyżej przejawy 
wypaczeń pracy nauczyciela były omawiane w ogniskach, zwła
szcza w tych środowiskach, w których te wypadki miały miej
sce.

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że oprócz ujemnych przeja
wów w pracy nauczyciela prasa podaje często przejawy dodat
nie, świadczące o dobrej pracy nauczyciela w szkole i o jego 
dodatnim wpływie na środowisko. Tak np. „Trybuna Ludu", 
nr 33, informuje o twórczej pracy nauczycieli wiejskich w swo
im środowisku — kol., kol. J. Pludrakowskiej w Rębkowie (po
wiat garwoiiński) i małżeństwa Gabrylów w Nowinkach (rów
nież w woj. warszawskim). „Dziennik Bałtycki" nr 58 znowu 
informuje o pożytecznej roli, jaką spełnia klub zorganizowany 
przez nauczycieli Gdyni.

Musimy powiedzieć sobie otwarcie, że w naszym zawodzie, 
zarówno jak i w każdym innym, obok bardzo dobrych i ofiar
nych pracowników są i tacy, którzy przynoszą mu ujmę. Obo
wiązkiem naszej organizacji jest stały wysiłek, by tych ostat
nich było jak najmniej. Nie miejmy pretensji do prasy o po
dejmowaną przez nią walkę z wypaczeniami wychowawczymi 
na naszym terenie, ale skutecznie walczmy razem z nią o Ich 
usuwanie.

(Dokończenie ze str. 1) 
kładów pracy na naukę zawodu, 
uczy ich i wychowuje.

Różnice są widoczne i bez
sporne, tylko nie każdy chce je 
dostrzec.

Wysoki Sejmie!
O wykonaniu zadań w zakre

sie rozwoju oświaty i szkolnic
twa decyduje nie tylko baza 
materialna, ale i nauczyciel — 
jego przygotowanie do pracy w 
szkole, wkład jego pracy, jego 
postawa.

Sytuacja materialna nauczy
ciela, szczególnie nauczyciela 
młodego, zarabiającego 750 zł 
mieś., jest niezwykle ciężka; 
tym cięższa, że często rady na
rodowe nie wywiązują się z 
włożonych na nie obowiązków 
w zakresie zaspokajania potrzeb 
nauczyciela, np. zapewnienia 
mu mieszkania.

Zdaję sobie sprawę z tego, że

Teoria

ROZWODYPRAWDOPODOBNIE 
CZY NA PEWNO?

WBfClAl /

praktyka

tylko sytuacja finansowo-gospo
darcza państwa nie pozwoliła 
dotychczas Rządowi na uregulo
wanie sprawy uposażeń nauczy
cielskich; wierzę, że ta sytuacja 
gospodarcza pozwoli na to w 
niedługim już czasie.

Niewątpliwa, pełna i szybka 
realizacja stojących przed nami 
zadań, do czego może wydatnie 
przyczynić się swoją pracą i 
postawą w środowisku również 
i nauczyciel, przyśpieszy tę 
poprawę.

Problem poprawy warunków 
pracy szkoły i nauczyciela prze
stał w naszych warunkach ooli- 
tyczno-gospodarczych być tylko 
problemem kulturalno-oświato
wym; stał się on również i pro
blemem społeczno-ekonomicz
nym. Poziom oświaty i stan 
szkolnictwa decydują przecież o 
postępie technicznym, uzależnia
ją wzrost produkcji, a tym sa
mym ogólną poprawę warun
ków życia. Zawód nauczy
ciela jest niezwykle trud
ny i niezwykle odpowiedzialny. 
Od nauczyciela zależy wiele, 
więcej aniżeli od jakiego-

kolwiek Innego pracownika. Cn 
wychowuje nowe pokolenie bu
downiczych socjalizmu; odpo
wiedzialność za tę pracę sięga 
lat. czasami wielu lat. Wyczer
pująca praca i trudne warunki 
życia 'nie ułatwiają mu realiza
cji tych zadań, odbijają się 
ujemnie na pracy szlkoły i wyni
kach pracy w ogóle.

Praca nauczyciela jest pracą 
na wskroś społeczną. Czas pracy 
nauczyciela jest niewymierny. 
Pracuje on bowiem w szkole i 
poza szkołą. Pracuje ucząc, 
przygotowując się do lekcji, 
pracując społecznie w środowis
ku. Pracuje bez wymiaru go
dzin, bo taki jest charakter jego 
pracy i sens jego wychowawczej 
roli w środowisku.

Kończąc pragnę podkreślić 
jako nauczyciel i działacz ZNP. 
że nauczyciel polski — mimo 
trudności w życiu szkoły 1 włas
nych kłopotów materialnych, na 
pewno przemijających — wy
chowuje i wychowa młodzież 
zgodnie z interesem narodu i 
całego społeczeństwa.

WACŁAW TUŁODZIECKI

r NSTYTUT Pedagogiki w Warszawie — Sek- 1 cja Kształcenia Nauczycieli zajmuje się prob
lematyką nauki oraz pracy młodych nauczycieli 
i kandydatów. Z inicjatywy Instytutu przepro
wadza się obecnie ankietę wśród uczniów li
ceów nauczycielskich i studiów nauczyciel
skich na temat motywów wyboru zawodu nau
czycielskiego analogicznie do przeprowadzonej 
przeze mnie ankiety w roku 1924 *. Ankieta 
obejmuje około 6 000 osób. Zadaniem jej jest 
kontrola wyników. Warunki rekrutacji kandy
datów na nauczycieli lat temu trzydzieści czte
ry w ustroju kapitalistycznym były odmienne 
niż w roku 1958 w Polsce Socjalistycznej, więc 
i wyniki mogą być rożne. Ankieta trwa, a plon 
jej będzie przedmiotem specjalnego studium. 1

Tymczasem opracowałem rezultaty ankiety 
w jednym z liceów pedagogicznych i pragnę się 
podzielić nimi szczególnie ze względu na gru
pę uczniów niechętnych zawodowi nauczyciel
skiemu.

Ankieta w tym zakładzie objęła:
w klasach: 1—90 osób (6 uczniów oraz 84 uczennice) 

II — 82 osoby (7 
, HI —52 „

I. — 55 osób 
V — 54 osoby

Razem 333

(5
(6
(4

U

rodzinna

Uruchomić nowe rezerwy

75 uczennic)
47 uczennic)
49 uczennic)
50 uczennic)

305

osób objętych

Prasa 1 radio streszczając spra
wozdanie Sejmowej Komisji O- 
światy i Nauki poinformowały, że 
w bieżącym roku nastąpi prawdopo
dobnie obniżka godzin pracy na
uczycieli szkół podstawowych (z 30 
na 26 godzin tygodniowo). Wyraz 
„prawdopodobnie" wywołał falę 
zapytań i Listów pod adresem władz 
związkowych i „Głosu Nauczyciel
skiego".

Wyjaśniamy, 
publikowanych 
formacjach użyty niewłaściwie, 
bowiem sprawa obniżki godzin 
stała już definitywnie zdecydowana.

Przytaczamy tu poniżej miaro
dajne oświadczenie członka Biura 
Politycznego KC PZPR tow. St. 
Jędrychowskiego, złożone na XI 
Plenum KC PZPR: „Biuro Politycz
ne przewiduje konieczność poprawy 
sytuacji nauczycieli. Zdecydowano 
już zmniejszenie ustawowego wy
miaru godzin pracy nauczycieli w 
szkołach podstawowych z 30 go
dzin na 26 godzin tygodniowo z 
początkiem nowego roku szkolnego., 
W skali całorocznej koszt tej re
formy wyniesie 270 min zł — w bud
żecie przewidziana jest na ten cel 
w r. 1958 kwota" (wynosi ona oko- 

• ło 90 milionów zł w bieżącym ro
ku — przyp. red.).

A więc obniżka godzin nastąpi 
na pewno. Nie „prawdopodobnie", 
lecz na pewno od 1.IX.1958 r.

Z ŻYCIA WSI

Oprócz pracowników nauki udział 
w naradzie wezmą przedstawiciele 
wydawnictw oraz redakcji czaso
pism naukowych z całego kraju.

RENTY

że został on w 
1 ogłoszonych fn- 

al- 
zo-

Na ostatnim, VIII Plenum Zjed
noczonego Stronnictwa Ludowego 
Marszałek Sejmu Czesław Wycech 
podał kilka interesujących liczb 
charakteryzujących rozwój życia 
społecznego na wsi: „W 1037 r. było 
w Polsce 9696 spółdzielni z 2 222 000 
członków, a obecnie jest 4697 spół
dzielni, zrzeszających 4 257 000 człon
ków. Obecnie w 12 000 kółek rol
niczych zrzeszonych jest 330 000 
członków, a przed wojną do orga
nizacji rolniczych należało 230 OOO 
chłopów; w 1958 roku 50 proc, lu
dzi, nie mających powyżej 24 lat, 
naieży do organizacji społeczno-go
spodarczej.

PARTYJNA NARADA 
PRACOWNIKÓW NAUKI

W 
rada 
ków ____  .. __ ______
ekonomii, historii, prawa, biologii 
1 in.

Celem narady będzie omówienie 
aktualnej sytuacji w niektórych 
dziedzinach nauki oraz przedysku
towanie sprawy aktywniejszej dzia
łalności naukowej, publicystycznej, 
wydawniczej pracowników nauki — 
marksistów.

kwietniu br. odbędzie snę 
członków partii — pracowni- 
nauki w dziedzinie filozofii,

na-

Z opracowanych materiałów, sta
nowiących załącznik do projektu 
nowej ustawy emerytalnej, wynika, 
że przeciętna wysokość renty 337 zł 
w roku 1957 wzrośnie w roku 1959 
do 650 zł miesięcznie, a więc pra
wie dwukrotniedwukrotnie.

LUDNOŚĆ W POLSCE

dniu 31.xn. 1957 r. stan ludno-W _________ .. __________
śoi w Polsce wynosił 28 535 tys. o 
sób, w tym 13 743 tys. mężczyzn 1 
14 743 tys. kobiet. Najbardziej ,,za- 
kobieedała" jest Łódź, gdzie na 1<X) 
mężczyzn przypada 119 kobiet, naj
mniej zaś woj. koszalińskie, szcze
cińskie i m. Wrocław (103 kobiety 
na 100 mężczyzn).

Najwięcej ludności mieszka w 
woj. katowickim — 3139 tys., naj
mniej w woj. koszalińskim — 655 
tys.

KOBIETY SAMOTNE 
PODATEK „KAWALERSKI"

Komisji Budżetowej SejmuDo
wpłynął ostatnio list od grupy... sa
motnych kobiet.

Autorki listu proszą o rozpatrze
nie krzywdy, jaka się im i wszyst
kim innym samotnym kobietom 
dzieje. Płacą bowiem niesłusznie i 
niesprawiedliwie — ich zdaniem — 
tzw. „kawalerski" podatek od wy
nagrodzenia.

Kobiety pytają: dlaczego mamy 
być karane materialnie za to, że 
nie udało nam się z takich czy in
nych powodów wyjść za mąż? I 
czy należy również nakładać więk
szy podatek na wdowy, z których 
część utraciła mężów w czasie woj
ny lub powstania?

Poza jednak materialną 
zagadnienia istnieje również stro
na moralna.

Jeśli bowiem ma uzasadnienie 
podatek „kawalarska" pobierany od 
mężczyzn — wstąpienie w związek 
małżeński zależy bądź co bądź od 
ich woli i chęci — to dlaczego, jak 
pytają o to autorki listów, trzeba 
karać „dodatkowo" kobiety, m. in. 
za... statystykę ludnościową.

Bo przecież nie wolno nie doce
niać i tego, znanego przecież wszy
stkim faktu, że mamy w Polsce 
108 kobiet na 190 mężczyzn (w War
szawie nawet 117 na 100).

Zaznaczyć warto, że 
Nauczycielstwa Polskiego, 
rym kobiety stanowią około 2/3 
członków (w tym wiele tysięcy ko
biet samotnych) popiera zgłoszony 
powyżej postulat.

stroną

Związek 
w któ

i Zachęcamy do obejrzenia
JUŻ tylko 'kilka dni będzie trwała wystawa prac nasze

go kolegi, znakomitego malarza i grafika Bronisława 
Tomeckiego. Artysta w swojej z górą trzydziestoletniej 
pracy twórczej uprawia zarówno malarstwo w jego 
różnych rodzajach, jak i grafikę, stosując najrozmaitsze 
techniki od rysunku począwszy poprzez linoryt, drzewo
ryt, litografię, kwasoryt i kończąc na monotypii. Dzieła 
jego uderzają ciekawą, oryginalną formą ujęcia. tematu 
oraz doskonałym opanowaniem techniki. Artysta nie ulega 
wpływom, zachowuje postawę indywidualną, stosując 
własne bogate środki ekspresji.

Wystawa mieści się w kordegardzie gmachu Minister
stwa Kultury i Sztuki, Warszawa. Krakowskie Przedmieś
cie 15/17 od dn. 27.III. do 10.IV br. w godz. 11—19.

Zachęcamy kolegów do obejrzenia jej, naprawdę warto.
. (des)

W roku 1956 wpłynęło do sądów 
wojewódzkich -27 377 spraw rozwo
dowych, w roku 1957 o 12,4 proc, 
więcej, tj. 30 780 spraw.

W roku 1&57 wydano 15 681 orze
czeń rozwodu (w r. 1956 — 13 816) 
W tym: z winy męża 4 5(52. żony — 
1071, obu stron — 2 288, bez orze
czenia o winie — 7 760.

Najwięcej orzeczeń rozwodowych 
wydano w woj. katowickim (2 564). 
najmniej w woj. koszalińskim (195)

NA STRAŻY PORZĄDKU
Opublikowane ostatnio materiały 

statystyczne Milicji Obywatelskiej 
informują, że liczba zanotowanych 
przestępstw w ub. roku wyniosła 
405 tys., wobec 369 tys. w roku 1956 
(przed wojną rejestrowano około 
550 tys. przestępstw rocznie). W u- 
biegłym roku wzrosła znacznie ak 
tywność organów Milicji Obywatel
skiej, co przyczyniło się do zwięk
szenia wykrywalności przestępstw 
o 8,3 proc.) wynosi ona obecnie 
66.8 proc.).

W chwili obecnej Milicja Obywa
telska przeżywa poważne trudności 
kadrowe, których wyrazem jest 
brak obsady około 6 tysięcy eta
tów, przede wszystkim w dużych 
miastach.

Przy przyjmowaniu do pracy no
wych funkcjonariuszy coraz więk
szą uwagę zwraca się na poziom 
wykształcenia kandydatów.

(Dokończenie ze str. 1) 
ciągu roku wygospodarować dodat
kowo 61 milionów zł. Z dezydera- 

i tern do rządu w lej sprawie wy
stąpiła Sejmowa Komisja Oświaty 
i Nauki. Wiążąca się z tym sprawa 
— to kapitalne remonty. Przez wie
le lat na kapitalne remonty prze
znaczano bardzo nikłe sumy. Dopro
wadziło to w poprzednim okresie do 
wielkiego zniszczenia budynków 
szkolnych. Dopiero od 1953 roku na
stąpiła zmiana na lepsze. O tym, 
jak wzrastały kredyty na ten cel, 
niech mówią cyfry. W 1951 roku kre
dyt wynosił 29,8 min. zł. w 1953 r. —- 
104,9 min. zł, a w 1957 r. —- 257 
min. zł.

Jak wygląda sytuacja w 
1958 roku? Potrzeby zgłoszone 
przez wydziały oświaty woj. 
rad narodowych zamykają się 
kwotą 445 min zł. Po dokona
nym przeanalizowaniu tych pro
pozycji — dysponujące określo
ną sumą w budżecie 
Ministerstwo Oświaty 
szyło tę kwotę do 360 
Ostatecznie wsnólnie 
sterstwem Finansów 
limit w wysokości 320 min. zł. 
z rozbiciem na poszczególne wo
jewództwa...

ZASYGNALIZOWAĆ muszę 
potrzebę zwiększenia kredy

tów na wydatki rzeczowe szkół 
podstawowych, ogólnokształcą
cych i zakładów kształcenia nau
czycieli, 
czowych 
wego w 
kwotą 
kwoty 33 124 tys. wydatkowane 
zostanie według zadań Piasto
wych w związku ze wzrostem 
oddziałów od 1 września o 
10 316. Kwota 94 min. zl po
chłonięta zostanie przez zwyż
kę cen na drzewo, materiały 
budowlane itp., na poprawę zaś 
warunków pracy szkół pozo- 
staje kwota 800 tys. zł, czyli 
5 zł na jeden oddział w skali 
krajowej. Ze wzrostem zadań, 
jak widzimy, nie idą w parze 
wydatki.

Zaniedbywanie remontów ka- 
pitalnych, bieżących, konserwa
cji budynków szkolnych, elimi
nuje z użytku izby szkolne, 
których brak i tak bardzo od
czuwamy. Zaniżenie normy 
rzeczowej w szkołach pogarsza 
już istniejące trudne warunki 
oracy szkół, nie pozwala utrzy-

mać na odpowiednim poziomie 
czystości i higieny, nie 
la zaopatrzyć szkół w 
naukowe, których jest 
nv brak.

pozwą- 
pomoce 
ogrom-

uchwa-Podjęcie przez Sejm 
ły czy rezolucji zalecającej ra
dom narodowym poczynienie 
korekt w budżetach tereno
wych pozwoli na poprawę sy
tuacji. Myślę, że nowowybrane 
rady narodowe potrafią jeszcze 
teraz po gospodarsku przeana
lizować budżet i zwiększyć od
powiednie pozycje budżetu 
oświaty.

o

państwa 
zmniej- 
mln. zł.

z Mini- 
ustalono

Wzrost wydatków rze- 
szkolnictwa podstawo- 
roku 1958 zamyka się 
127 924 tys. zł. Z tej

T STNIEJĄCE formy wycho-
■*- wania przedszkolnego na 

wsi, tj. przedszkola i dziecińce, 
obejmowały od 100—150 tys. 
dzieci, w 1956 r. objęły już tyl
ko 60 tys. dzieci, a w 1958 r. 
przewiduje się objęcie 35 tys. 
Z powyższych danych wy
nika, że zorganizowana opie
ka nad dzieckiem wiejskim z 
roku na rok maleje. Stan ten o- 
raz fakt, że życie kulturalne 
dziecka wiejskiego jest ubogie, 
powoduje, iż 13% dzieci wiej
skich powtarza klasę I i II. Jest 
to bardzo wysoki procent.

Organizację przedszkoli wiejskich 
oprzeć należy na tych samych za
sobach co w mieście. Dążyć na
leży do objęcia całej młodzieży « 
wieku 6 lat wychowaniem przed
szkolnym zarówno w mieście, jak 
1 na wsi. Dlatego trzeba rozgrani
czyć pojęcie przedszkola od pla
cówki socjalno-opiekuńczej. Przed
szkole powinno być instytucja wy
chowującą dziecko przed pójściem 
do szkoły. W trosce o matkę pra
cującą trzeba oreauizować placów
ki socjalno-opiekuńcze. które za
bezpieczą opiekę nad dzieckiem w 
czasie pracy matki. Komisja 
Oświaty i Nauki stoi na stano
wisku, że wychowanie dziecka do 
lat 4 powinno odbywać się w do
mu.

Wykonanie zadań w zakresie 
oświaty możliwe będzie wtedy, 
gdy budżet przeznaczony na ten 
cel zrealizowany bedzle celowo i 
oszczędnie, a rady narodowe potra
fią zainteresować potrzebami szko
ły cale społeczeństwo. Szkoła po
winna stać się szkolą gromady, 
osiedla czy środowiska, a nie wy
łącznie być państwową.

TADEUSZ TOCZEK

Zaoczne studium
nauczania początkowego

Jako środowisko ---------- ...
ankietą występuje: chłopskie — 253 osoby (76%), 
robotnicze — 20 (6%). funkcjonariuszy — 17 
(5,1%), urzędnicze — 17 (5,1%), rzemieślnicze — 
15 (4,5%), nauczycielskie — 6 (1,8%), nieokre
ślone 3 (0,9%), zawody wolne — 2 (0,6%).

179 (53,75%) uczniów i uczennic ma w rodzi
nie bliższej lub dalszej osoby zajmujące wybit
niejsze stanowiska społeczne (nauczycieli, kie
rowników, radnych, oficerów, inżynierów, przo
downików pracy itp.); 154 (46,25%) nie ma ta
kich osób w rodzinie.

Wszyscy objęci ankietą (z wyjątkiem 2. którzy 
nie dali odpowiedzi) oświadczyli kategorycznie, 
a w wielu Wypadkach entuzjastycznie, że po 
skończeniu szkoły podstawowej chcieliby kształ
cić się dalej.

Jeśli chodzi o możność wybrania innego typu 
szkoły (oprócz liceów pedagogicznych) dla dal
szego kształcenia się, to 184 (55,25%) miało tę 
możność, 136 (40,84%) nie miało jej, a 13 (3,9%) 
nie wie, czy ją miało.

Do liceum pedagogicznego wstąpiło z własnej 
ochoty 279 (83,78%), pod wpływem namowy 
innych (rodziców, nauczycieli) 52 (15,62%), oko
liczności zmusiły 2 (0,6%).

Z sympatią do dzieci 
(97,3%). Nie lubi dzieci 9 
IV — 1, w kl. V — 5.

Przekonało się o tym 
(76,87%). Nie przekonało się 77 (23,13%). Z tych 
w kl. IV — 13, w kl. V — 7.

Motywy wyboru zawodu dadzą się podzielić 
analogicznie jak w cytowanej pracy na sześć 
grup:

Grupa A obejmuje takie motywy, jak np. 
pragnienie przekazywania wiedzy, rozwijania 
umysłów młodzieży, miłość do dzieci i chęć ich 
kształcenia, szerzenie kultury, zamiłowanie i za
dowolenie z pracy, obowiązek patriotyczny itp. 
W motywach tych przebija Się świadomość za
dań zawodu nauczycielskiego. Jeśli deklaracje 
te nie miały charakteru sloganowego, tzn. były 
poparte odpowiednimi odpowiedziami kontrol
nymi ankiety i nie były sugerowane względa
mi korzyści materialnych, zostały uznane za naj
właściwsze i nazwane idealistycznymi 
Grupa ta liczy 81 osób (24,32%).

Grupa B badanych obejmuje takie motywy, 
jak np. szybkie zdobycie stanowiska, wysoki za
robek nauczycieli, lekka praca, trudne własne 
dotychczasowe warunki materialne: „...nie 
chciałam pracować na roli, gdyż nie miałabym 
korzyści”, zapewniony byt materialny, koniecz
na potrzeba prędkiego zarobku. Motywy tej gru
py noszą charakter materialistyczhy. 
Obejmuje ona 21 osób (6.31%).

Grupa C obejmuje motywy grup A i B, tzn. 
idealistyczno-materialistyczne np. 
„warunki materialne oraz pragnienie wychowa
nia dobrze przyszłego pokolenia", „...będę mogła 
pracować sama na siebie i uczyć dzieci, które 
oardzo lubię.” Należy tu 10 osób (3%).

Grupa D to motywy:
1. sloganowe, np. zamiłowanie do zawo

du nauczycielskiego: „...bardzo lubię dzieci”, 
... są duże urlopy”, „..lubię dzieci”, ....lubię ten 
zawód”, „...chcę przebywać z dziećmi”, „...chcia- 
łabym wychowywać młode pokolenie.” Wznio
słość tych motywów nie jest poparta innymi 
wypowiedziami, a często nawet bywa nimi 
podważana.

2. nie odpowiadające zadaniom

oświadczyło się 
(2,7%). Z tych w

swoim uczuciu

324 
kl.

256

zawodu, np. „„.dużo wolnych dni w ciągu 
roku”, „...praca umysłowa odpowiada mi bar
dziej niż praca fizyczna".

3. brak motywu, wyrażony przez brak 
odpowiedzi albo przez odpowiedź np. „...przez 
okres pobytu w szkoie pogodziłam się z tym, że 
będę nauczycielką.”

Cechą wspólną tych motywów jest brak świa
domości zadań zawodu nauczycielskiego, iner
cja, bezwładność postawy psychicznej wobec 
wymagań zawodu maskowana pięknie brzmią
cym frazesem bez pokrycia lub nawet i tym nie 
maskowana. Motywy te nazwaliśmy motywami 
bierności. Ale młodzież tej grupy chce pra
cować w zawodzie nauczycielskim. Jest to grupa 
najliczniejsza, bo obejmuje 169 osób — 50,75% 
ogółu.

Refleksje na temat genezy powyższych grup 
motywów, przydatności zawodowej, rozsie
wu wśród kandydatów do zawodu nauczyciel
skiego będą omówione przy innej sposobności. 
Tu stwierdźmy tylko, że obejmują one 281, tj. 
84,38% osób, które z tych czy innych powodów 
chcą być nauczycielami.

Reszta młodzieży tego zakładu bądź katego
rycznie oświadcza, że nie ma zamiaru wejść do 
zawodu nauczycielskiego, bądź deklaruje, że je
żeli nie powiedzie się jej urzeczywistnienie wła
ściwych pragnień — to pozostanie w zawodzie 
nauczycielskim.

Niepokojąca jest liczba 52 uczennic i uczniów, 
którzy nauczycielami nie chcą być lub woleliby 
nimi nie być. Jest to 15,62% ogółu. Przyjmuje 
się w zasadzie 10% na odsiew. Gdyby kryterium 
odsiewu pokrywało się z kryterium doboru za
wodowego, pozostałaby jeszcze znaczna liczba 
kandydatów nie cdsianych, a nie nadających się 
do zawodu nauczycielskiego. Wiadomo jednak, 
że kryteria te są różne, więc odsiew może nie 
objąć kandydatów niechętnych zawodowi. 
W klasach najwyższych procent niechętnych za
wodowi jest szczególnie wysoki. W klasie IV 
jest ich ponad 27%, w klasie V ponad 24%. 
Część z nich, i to znaczna, zwłaszcza z klas 
wyższych, wejdzie z powodu obiektywnych wa
runków do zawodu. Będą to niewłaściwi ludzie 
na niewłaściwych miejscach. Nie będzie im 
w szkole dobrze ani szkole 
dobrze.

Szkoła kształcąca ich nie 
swego zadania. Jeśli ich 
w wiedzę i umiejętności zawodowe, nie wy
twarza w nich postawy nauczycielskiej, a bez 
skłonności do kształcenia dzieci nie ma dobrego 
nauczyciela. Praca i koszty zakładu w odnie
sieniu do czwartej części obu klas najwyższych 
nie opłacają się, a pod względem zawodowym 
marnują się. Wprawdzie i dla tej młodzieży, ja
ko przyszłych rodziców-wychowawców, oswoje
nie się z zagadnieniami dydaktycznymi i wy
chowawczymi nie będzie bez pożytku, ale to 
nie jest zadaniem zakładu kształcenia nau
czycieli.

Widzieliśmy, jakie aspiracje życiowe ma ta 
młodzież, Z małymi wyjątkami wszyscy mają 
wyraźne sprecyzowane upodobania ogarniające 
skalę od krawcowej poprzez monterów, biurali- 
stów, oficerów, lekarzy, adwokatów, inżynierów, 
profesorów do — naukowców i artystów. Z róż
nych powodów znaleźli się oni wśród kandy
datów na nauczycieli, a więc na drodze nie wio
dącej ich do upragnionego celu. Niektórzy 
wprawdzie nie rezygnują, ale traktują liceum 
pedagogiczne i ewentualnie krótki okres pracy 
w zawodzie nauczycielskim jako odskocznię do 
właściwej drogi. Jednak zarówno ci, jak i resz
ta — to młodzież skrzywdzona. Krzywdą jej jest 
niemożność właściwego startu.

Nie byłoby tej krzywdy ani marnowania pra
cy i środków, ani unieszczęśliwiania dzieci nie
chętnymi nauczycielami, gdyby stosowano wła
ściwą metodę doboru kandydatów do zawodu 
nauczycielskiego. Dziś kandydata do liceum pe
dagogicznego poddaje się egzaminowi wstępne
mu, który jest często egzaminem konkursowym. 
Stosuje się selekcję dydaktyczną. Nie bada się 
natomiast kandydata, czy chce on być nauczy
cielem. czy posiada skłonności i uzdolnienia po
trzebne w tym zawodzie. Gdyby przeprowadzano 
również i tę selekcję psychologiczną i uznano 
posiadanie tych skłonności i uzdolnień za waru
nek konieczny, nie byłoby w zakładzie kształce
nia kandydatów nie lubiących dzieci, niechęt
nych zawodowi i niezdecydowanych, oczywiście 
przy założeniu, że w szkole istniałby klimat 
sprzyjający rozwojowi postawy nauczycielskiej.

z nimi nie będzie

spełnia wobec nich 
nawet wyposaża

Dr PIOTR Z. DĄBROWSKI

• „Uświadomienie zawodowe naszej młodzieży se- 
minarialnej. Zamiary 1 motywy". Wyd. „Pedagogium", 
Kraków 1926.

specjalności nauczania 
początkowego

7 AOCZNE Studium Nauczy- 
cielskie w Poznaniu za

wiadamia, że na kierunek pe
dagogiczny, specjalność — nau
czanie początkowe — rekrutuje 
kandydatów z terenu całej 
Polski.

l książek

KORESPONDENCJA

W miesiącu lutym wpłynęło 
Wydziału Ekonomicznego i Obrony 
Prawnej Zarządu Głównego ZNP 
680 pism, z których 557 wymaga
ło załatwienia. Wśród nich: 90 do 
tyczyło spraw emerytalnych. 173 — 
pracy i płacy. 69 — lecznictwa, 38 
—- mieszkań i budownictwa, 21 — 
zaopatrzenia, 76 — zapomóg, 90 — 
to sprawy różne (prośby o porady 
prawne, sprawy ziemi szkolnej, 
dzieci nauczycielskich itd.). 181 
spraw, tj. około 32 proc., wpłynęła 
bezpośrednio od członków, a 372 od 
ogniw związkowych.

(1CZ)

do

Ogłoszenia drobne
KOLEŻANKI, Koledzy 1 znajomi 
nauczycieli, którzy pracowali do 
1939 r. w miejscowościach: Ciemie- 
rzynce, ” ""
pow.
Ćwierci, ____ , ______ ..
Brzeżany,^ Wicyn, Kropiwna pow

Kowel 
swego adresu. Tadeusz Fasciszew- 
ski, Karsko pow. Myślibórz.

SYGNALIZACYJNE zegary szkolne 
wydzwaniające przerwy lekcyjne 
na dzwonkach elektrycznych o 
różnym napięciu wykonuje Zakład 
Zegarmistrzowski: Stanisław Foryś, 
Bielsko-Biała, ul. Dzierżyńskiego 
39. Wynalazek opatentowany, rocz 
na gwarancja, oferty na żądanie

ZAMIENIĘ dwa etaty w szkole 
podst. w mieście województwa 
łódzkiego na: katowickie, krakow
skie, rzeszowskie. Wł. Zborowski 
— kier. Szkoły Podstawowej nr 1 
im. St. Jachowicza w Bełchatowie.

Nowoslółka, Czupernosów 
Przemyślany, Narajów, 

Huta, Rohaczyn pow. 
. , „ , ___y c- ------- r - •¥'

Zborów, Stoleńskie Smolary pow. 
KoweJ — proszeni są o podanie

Warunki przyjęcia
Pełne kwalifikacje nauczy
ciela szkoły podstawowej i 
co najmniej 2-letnia prakty
ka w klasach początkowych. 

2. Zamiłowanie do nauczania 
w klasach początkowych.

3. Pozytywny wynik egzaminu 
wstępnego.

Do podania, które niezwłocznie 
należy wnosić drogą służbową, trze
ba załączyć: uwierzytelniony od
pis świadectwa dojrzałości, życio
rys, ankietę (skróconą), 3 fotogra
fie, wyciąg z metryki urodzenia i 
opfnlę Wydziału Oświaty o pracy 
kandydata.

Zakres wymagań do egzami
nu wstępnego:

1. Egzamin pisemny
Metodyka nauczania 

początkowego: Jeden te
mat do wyboru spośród trzech 
uwzględniających zagadnienia z

1.

praktyki nauczania w kl. I—IV 
oraz lekturę z tej dziedziny.

2. Egzamin ustny
Metodyka nauczania 

początkowego: a) Znajo
mość zagadnień metodycznych 
w zakresie podanej lektury, b) 
Badanie słuchu (w zakresie 
przydatności do nauczania 
śpiewu w kl. I—IV). c) Gra
matyka języka polskie
go: Znajomość gramatyki języ
ka polskiego w zakresie pod
ręcznika kl. VIII.

3. Lektura
Jeleńska: „Szkoła

kształcąca11 (albo dawna: „Me
todyka pierwszych lat naucza
nia" oraz „Metodyka arytme
tyki i geometrii w pierwszych 
latach nauczania11.

Ponadto wymagana Jest znajo
mość programu nauczania w kla
sach I—IV oraz orientacja w czaso
pismach: „Zycie Szkoły”, „Nowa 
Szkoła” i w czasopismach dla 
dzieci

4.

„Szkoła na wsi”

L.

czasopismach 
kl. I—IV.
Lektura uzupełniająca

(do wyboru): 
Nawroczyński: „Za 
nauczania", W. Okoń:

B. 
sady 
..Proces nauczania'1, W. Okoń. 
„Zarys dydaktyki11.

NRZE 11 „Głosu Nauczy
cielskiego" anonsowaliśmy 

ukazanie się książki prof. Wik
tora Szczerby, pt. „Szkoła na 
wsi". Niesposób jednak ograni
czyć się do tej wzmianki. Szko
ła podstawowa w Polsce — to 
przecież w swojej masie przede 
wszystkim szkoła na wsi. Mimo 
tego oczywistego faktu na szko
łę podstawową patrzy się u nas 
jednak głównie przez pryzmat 
szkoły miejskiej. Programy, 
podręczniki, instrukcje, artyku
ły w czasopismach, a nawet sy
stem kształcenia nauczycieli na
stawione są nie na szkołę wiej
ską, lecz przede wszystkim na 
szkołę miejską, na szkołę wy
soko zorganizowaną. Toteż za
jęcie się szkołą na wsi przez 
naukowca i opublikowanie po
ważnej na ten temat pracy za
sługuje na szczególne podkre
ślenie.

Książka Wiktora Szczerby 
jest wynikiem badań tereno
wych. Autor postawił sobie za
danie zbadania, jak szkoła przy
czynia się do podnoszenia kul
tury ogólnej i rolnej na wsi o- 
raz jak kształtuje i rozwija za-

interesowania dziecka wiejskie
go pracą w jego środowisku.

Wynik badań jest niezwykle 
smutny. Większość absolwen
tów szkoły podstawowej w za
sadzie opuszcza wieś, a pozo- 
stają tu głównie ci, którzy szko
ły nie ukończyli lub byli ucz
niami słabymi, a więc ci, któ
rzy są źle przygotowani 
praktycznej działalności na 
w warunkach budownictwa 
cjalistycznego.

do 
wsi 
so-

or-

Książki nadesłane do redakcji
ZAKŁAD

IMIENIA OSSOLIŃSKICH

GERMANISTKA z dyplomem U.W. 
zmieni miejsce pracy od nowego 
roku szkolnego. Oferty kierować: 
Liceum Ogólnokszt., Mrozy — Wa
silewska.

ZA O3RAZĘ 1 .krzywdę, Jaką wy
rządziłem wszystkim nauczycielom 
zebranym na zabawie sylwestro
wej w Tarnowskich Górach, bar
dzo przepraszam. Tadeusz Sadło, 
górnik kop. Julian.

Moller — Świętoszek
Molier — Skąpiec
Zygmunt Krasiński — Nie-boska 

komedia
Aleksander Ostrowski — Burza
Józef Kostrzewskl — Z dziejów 

badań archeologicznych w Wielko- 
polsce

Aleksander Fredro — Zemsta
Julian Ursyn Niemcewicz — Po

wrót posia
Honore Balzac — Ojciec Goriot
Józef Bukszta — Od osady sło

wiańskiej do wsi współczesnej
W opr. Stanisława Czernika — 

Polska epika ludowa.

NOWOŚCI 
OSTATNIEGO TYGODNIA

E. James — Historia myśli ekono
micznej XX w. PWN, 50.—

A. Kersten — Chiopi polscy w 
walce z najazdem szwedzkim 1655— 
1656, PWN, 35.—

Pod red. E. Iwańczaka — Jak li
czymy języków obcych, PZWS, 9.80

Tematem książki jest przedstawie
nie sposobów realizacji wielu za
gadnień programowych w zakresie 
nauczania języków obcych. Ujęcie 
popularne, oparte, z jednej strony, 
na praktyce nauczania języków ob
cych, z drugiej, ' '
ku naukowym 
koznawstwa).

K. Mitkiewicz _
PZWS, 1958, 15.50

Książka ma charakter podręczni
ka dla liceów pedagogicznych. Au
tor omawia pojęcie higieny, poda
jąc krótki rys historyczny i roz
wój higieny s-kolnej w Polsce. Po
rusza również problem budynku 
szkolnego, umeblowania szkoły, hi
gieny pracy umysłowej, wpływu 
warunków pozaszkolnych na zr’ro. 
wie dziecka. Szczegółowe, omówio
na jest opieka higieniczno . lekar
ska w szkole.

B. Piach — Nas jest więcej, „Na
sza Księgarnia", 12.—

na ostatnim dorob- 
(psychologii i języ-

— Higiena szkolna,

J. Żabiński — Żywe skamieniało
ści. „Wiedza Powszechna”, 7.—

Książka ukazuje współczesne ty- 
jące zwierzęta (dziobak, haocyn, 
tuatara i inne), które bądź mają 
pewne elementy charakterystyczne 
dla dwóch różnych grup, bądź za
chowały w swym rozwoju osobni
czym cechy atawistyczne, nie spo
tykane u pozostałych gatunków. 
Liczne ilustracje, artystyczne i dy
daktyczne, uzupełniają tekst i wy
jaśniają proces powstawania wielu 
zjawisk biologicznych. Publikacja 
jest uzupełnieniem i ilustracją za
gadnień poruszanych w programie 
szkolnym.

Wydawnictwo Roku Braci Pol
skich, 1658—1958 — Cztery broszury 
polemiczne z początku XVII wieku. 
PWN, 55.—

Sat-Okh — Ziemia Słonych Skał, 
..Czytelnik", 16.—

B. Hoff — Imko Wisełka, Śląsk, 
12.—

M. Malinowski — Z dziejów po
wstania Polskiej Partii Robotniczej, 
„Książka i Wiedza”, 2.50

Autor zastanawia się nad 
ganizacją, treścią i wynikami 
pracy dydaktycznej oraz wy
chowawczej szkoły na wsi i wy
kazuje wiele przyczyn, które 
doprowadziły do niezwykle ni
skiego jej poziomu naukowego 
i wychowawczego. Przyczyny 
na ogół znane, jak njp. płynność 
kadr, beztroskie odrywanie na
uczycieli od pracy szkolnej, za
niżona w stosunku do szkół 
miejskich siatka godzin, słabe 
przygotowanie naukowe i meto
dyczne nauczycieli itp. Ale nie 
tylko to. Autor wskazuje rów
nież na niewłaściwy stosunek 
wielu nauczycieli do uczniów, 
na lekceważenie pracy szkolnej, 
nieprzygotowywanie się do lek
cji, płytkie, sloganowe ujmowa
nie tematów, brak wiązania 
pracy szkolnej z życiem środo
wiska, rutyniarstwo, suchość, 
oschłość i nudę. Autor stwier
dza, że nauczyciel nie jest przy
gotowany do nowych, rewolu
cyjnych warunków pracy w śro
dowisku wiejskim.

Niezwykle niski poziom szko
ły wiejskiej, ujawniony przez

autora, musi budzić zaniepoko
jenie. Młodzież pozostająca na 
wsi nie jest w swojej masie 
przygotowana przez szkołę do 
roli, jaką powinna na siebie 
wziąć, tj. do rozwijania i pogłę
biania rewolucji społecznej, eko
nomicznej i kulturalnej swego 
środowiska.

Wnioski autora Idą w tym 
kierunku, by poddać rewizji 
programy szkoły na wsi w tym 
duchu, by szkoła na wsi — nie 
zamykając młodzieży możliwo
ści dalszego kształcenia się —• 
wychowywała jednak przy
szłych twórczych pracowników 
wiejskich. Wnioski idą oczywi
ście również w kierunku odpo
wiedniego do tego celu przygo
towania nauczyciela i bazy ma
terialnej.

Książkę „Szkoła na wsi“ po
winni przeczytać przede wszyst
kim nauczyciele pracujący na 
wsi. Być może, pozwoli im ona 
otrząsnąć się z wielu, często nie
zawinionych błędów, jakie na
gromadziła nie kontrolowana lub 
źle kontrolowana i źle instruo
wana praktyka. Książkę powin
ni również przeczytać działacze 
oświatowi i pracownicy nadzo
ru pedagogicznego.

Książka „Szkoła na wsi“ ma 
znaczenie nie tylko dlatego, że 
budzi i niepokoi wymową czar
nych plam. Ma ona również 
wartość metodologiczną dla 
tych wszystkich, którzy chcieli- 
by na własną rękę przeprowa
dzać badania dotyczące naszej 
rzeczywistości szkolnej na wsi.

J.S.

Uwaga, Orzeszkowianki!
Z okazji 50-leoia powstania szkoły i dla uczczenia pra

cy pedagogicznej p. Wandy Dzierzbickiej odbędzie się 
zjazd w dniach 19—20 kwietnia br. o godŁ 9 rano w Szko
le Muzycznej, Warszawa — Praga, Kawęczyńska 26 (do
jazd tramwajem 25 i 5 bis).

Koszt zjazdu wynosi 100 zł, które prosimy przekazywać 
ob. Stanisławie Wojtasowej, Kier. Szkoły nr 8, Warszawa, 
ul. Karolkowa 56.
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TF7 CZASIE ferii świątecznych każdy z nas 
re ma trochę więcej czasu i chętnie zajmie 

się rozwiązaniem naszego konkursu, szczególnie 
że rozwiązując już choćby częściowo pięć z za
dań konkursowych weźmie udział w losowaniu 
nagród:

Zdjęcia — C«. Górski

jeden zegarek ręczny, 
dv. a wieczne pióra, 
ZS nagród książkowych o wartości S« złotych każda.

spod pędzla 
Obrazy nie są usze-

W kuponie przewidziane są jednak rubryki 
liczniejsze, są one dla tych kolegów, którzy 
zechcą przystąpić do uispółzawodnictwa indywi
dualnego i chcą walczyć „na punkty". Punkta
cję będzie obliczać się następująco:

za prawidłowe wypełnienie rubryki: nazwisko ma
larza — 1 pkt., za podanie dokładnej nazwy (tytułu) 
dzieła — 2 pkt , za podanie ponadto nazwy epoki, stylu 
lub szkoły malarskiej, do której należał — 3 pkt.

A więc książki, en
cyklopedie i historie 
sztuki do ręki! Przystę
pujemy do rozwiązania 
konkursu!
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1. Jeden radioodbiornik,
2. dwa zegarki ręczne,
3. dwa wieczne pióra,
<• cztery albumy z historii malarstwa,,
5. dziesięć nagród książkowych o wartości 5« zło
tych każda.

Ci z kolegów, którzy rozwiążą więcej niż pięć 
zadań konkursowych, mają szanse zdobycia 
jeszcze cenniejszych nagród, które będą przy
znawane według ilości punktów uzyskanych 
zgodnie z niżej podanym regulaminem konkursu.

Nagrody dla zwycięzców „na punkty":

A OTO TRESC I WARUNKI 
NASZEGO KONKURSU WIOSENNEGO:

Widzicie tutaj czternaście reprodukcji dzieł 
malarskich. Każde z nich wyszło 
jakiegoś wielkiego mistrza, 
regowane w porządku 
chronologicznym pow
stawania dzieł, lecz dru
kujemy je to układzie 
przypadkowym. Każda 
reprodukcja jest opatrzo
na numerem. Tam, gdzie 
to jest zaznaczone przy 
numerze, drukujemy nie 
cały obraz, tylko jego 
znany fragment. Żeby 
wziąć udział w losowa
niu nagród, wystarczy 
na załączonym kuponie 
przy numerze odpowia
dającym numerowi re
produkcji wypisać naz
wisko malarza, który 
jest twórcą tego obrazu. 
Losować nagrody będą 
wszyscy ci koledzy, któ
rzy podadzą trafnie, co 
najmniej pięć nazwisk 
twórców.
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Czyli, że na. każdym obrazie można „zarobić" 
maksymalnie 6 punktów. Ponieważ wszystkich 
obrazów jest 14, to maksymalna liczba pun
któw, jaką można zdobyć w naszym konkursie 
przy bezbłędnym wypełnieniu wszystkich ru
bryk kuponu, wynosi 84 punkty. Zwycięzcami 
będą ci koledzy, którzy uzyskają największą 
ilość punktów z 84 możliwych. Jeśli z trzech 
rubryk dotyczących danego obrazu jedna zosta
nie wypefłniona błędnie (np. nazwa, stylu), a dwie 
(nazwisko i tytuł) poprawnie, to przyzna je się 
punkty tylko za dwie rubryki poprawnie wypeł
nione. Do współzawodnictwa punktowego przy
stąpią automatycznie wszyscy koledzy, którzy 
bądź podadzą więcej niż 5 nazwisk autorów dzieł 
(wówczas otrzymają po prostu po 1 punkcie za 

każde trafnie odgadnię
te nazwisko), bądź też 
wypełnią różne rubryki 
(oprócz nazwiska mala
rza, które musi być 
zawsze podane) nieza
leżnie od ilości dzieł 
rozpoznanych.

Termin nadsyłania 
wypełnionych kuponów 
konkursowych upływa z 
dniem 30 kwietnia 1958 
roku. Wyniki konkursu 
zostaną ogłoszone w cią
gu dwóch tygodni od 
dnia zamknięcia kon
kursu.
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